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EDITORIAL PURPOSE

The New Link is designed to provide members of the
Association of Polish Engineers in Canada with current
information related to their interest. The New Link acts
as & moderator of the forum, without approving, disap-
proving, or guaranteeing the validity or accuracy of any
data, claim or opinion appearing under a byline or
obtained from an acknowledged source.

The Association is not responsible for any statements
made or opinions expressed in this Publication.

Reprinting only with a written consent of the Head
Office of the Association.

AUTHORS/WRITERS

Manuscripts, papers, viewpoints, comments, reports,
etc. from STP members or other persons should be sub-
mitted in doublespaced typewritten form with attached
photos, graphics or print ready sketches to the editor.
One page articie in the magazine equals approximately
720 words or 3.5 typewritten pages. The author is
responsible for all statements made in his work. Manu-
scripts are received with the understanding that they are
not under simultaneous consideration by any other pub-
lication. The New Link is not responsible in the event any
manuscript is lost. Include with the manuscript a biogra-
phical sketch of the author(s) and a glossy photo if avail-
able, your name(s) phone number and address.
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| STOWARZYSZENIE TECHNIKGW POLSKICH W KANADZIE WITA OJCA SWIETEGO |

Wtasciwa inwokacja czyli wotanie do
cztowieka, ktory stat sie ciatem historii

Do Ciebie wolam, Czlowieku, Ciebie szukam - w ktérym
historia ludzi moze znalezé swe Cialo.

Ku Tobie ide, i nie moéwig ,,przybadz®,

ale po prostu ,,badz”,

badz tam, gdzie w rzeczach zaden nie widnieje zapis, a cztowiek

byl,

byl dusza, sercem, pragnieniem, cierpieniem i wola,

gdzie go trawity uczucia i palil najéwigtszy wstyd -

badz jak wieczysty Sejsmograf tego, co niewidzialne a
Rzeczywiste.

Cztowieku, w ktorym ludzkie dno si¢ spotyka i ludzki szczyt,

w ktoérym wnetrze nie jest cigzarem i mrokiem, lecz wlasnie
sercem.

Czlowieku, w ktorym kazdy cztowiek odnaleZé moze zamyst
najglebszy

i korzefr wlasnych uczynkéw: zwierciadlo zycia i $mierci
wpatrzone w ludzki nurt.

Do Ciebie - Czlowieku - stale docieram przez ptytka rzeke
historii,

idac w strong serca kazdego, idac w strong kazdej mysli

(historia - my$li sttoczeniem i $miercia serc).

Szukam dla calej historii Twojego Ciala,

szukam Twej glebi.

(Invocation to Man... in the Polish original)

Taken from FEaster Vigil and other poems by Karol Wojtyta.

Invocation to Man who became the body of
history

I call you and I seek you, in whom
man’s history finds its body.

I go towards you and do not say ‘come’
but simply ‘be’.

Be where there is no record, yet where man was,

was with his soul, his heart, desire, suffering and will,
consumed by feeling, burnt by most holy shame.

Be an eternal seismograph of the invisible but real.

Oh, Man, in whom our lowest depths meet our heights,

for whom what is within is not a dark burden but the heart.
Man in whom each man can find his deep design,

and the roots of his deeds: the mirror of life and death
staring at the human flux.

Through the shallows of history I always reach you
walking towards each heart, walking towards each thought
(history — the overcrowding of thoughts, death of hearts).
I seek your body for all history.

I seek your depth.

Translation by Jerzy Peterkiewicz.
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OD PREZESA

Obecne wydanie zrodzito si¢ w poczatku
czerwca B. R. z sugestit dwéch cztonkow
Stowarzyszenia szybko podchwyconej
przez innych.

Po krotkich, wyczerpujacych dyskus-
jach przystapiono do intensywnej akcji.
Utworzono komitet, do ktérego zapro-
szono kilka 0sdb z poza Stowarzyszenia.
Okres urlopowy znacznie utrudnit postep
prac, ale dzigki zainteresowaniu i stara-
niom wielu jednostek, ktére postawily
sprawg powitania Dostojnego Rodaka
na pierwszym planie, numer pazdzierni-
kowy biuletynu STP wychodzi w kornicu
sierpnia i dociera do czytelnikéw przed
przybyciem Ukochanego Goscia.

Jak wynika ze spisu rzeczy i tresci
artykutéw, jest to wydanie specjalne,
majace na celu upamigtnienie odwiedzin
Ojca Swigtego w Kanadzie.

Nie ma na $wiecie jgzyka, ktérym po-
trafitbym wiernie odzwierciedli¢ uczucia
i mysli kolezanek, kolegdw oraz wlasne,
jakie wypelniaja nasze serca i umysty w
tym wzniostym etapie naszego zycia.
Wiemy jednak wszyscy, ze naleza one do
gatunkowo najwyzszych, gdyz powodo-
wane sa wzorowym przyktadem postgpo-
wania ludzkiego, nieustannie demonstro-
wanym przez Wielkiego Pasterza ludz-
kosci.

W imieniu czlonkow i sympatykow
Stowarzyszenia oraz wlasnym, pragng
wyrazi¢ nadziej¢ ze Jego Swigtobliwoséé
zechce przyjaé t¢ publikacjg jako skrom-
ny dar upamigtniajacy nasze WIELKIE
SPOTKANIE I WSPOLNE DOSWIAD-
CZENIA DUCHOWE 1984 ROKU.

Niech mi bedzie rowniez wolno zaofia-

rowac nasze modlitwy wyrazone wszelki-
mi sposobami, wybranymi przez indywi-
dualne osoby, ktére reprezentuje.
. Oby modlitwy te dopomogly Ojcu
Swigtemu dzwigaé niezmierny cigzar zy-
cia jaki On przyjal na swe barki, dla dob-
ra ludzkosci, wymawiajac w swej wielkiej
skromnosdci stowa ,totus tuus®.

Stefan Szalwinski

ROZWAZANIA O
ENCYKLICE
LREDEMPTOR
HOMINIS“

Juz niewiele czasu dzieli nas od wizyty
Papieza Jana Pawla II. Przygotowania
trwajace prawie od roku s3 w koncowej
fazie, organizatorzy uroczystosci prze-
zywaja teraz najwigkszy okres niepokoju
jak si¢ wszystko uda. Wielu cztonkéw
naszego Stowarzyszenia bierze czynny
udzial w przygotowaniach, ale réwnie
liczni sg wéréd nas ci, ktérzy petni ocze-
kiwania i zyczliwych uczu¢ do Papieza i
Jego wizyty w Kanadzie, s3 tylko obser-
watorami, tak samo zreszta jak wigk-
szo$¢ spoleczenstwa kanadyjskiego.
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Ojciec Sw. przybywa do Kana-
dy aby da¢ swiadectwo nauce
Ewangelii, aby poglebi¢ naszg
wiarg 1 otworzyc¢ serca i umysty
na sprawy, dotyczace dobra
ludzkosci.

Kardynal Carter na pytania reporte-
réw czego si¢ spodziewa po wizycie Pa-
pieza, odpowiedzial: nie chcialbym aby
byt to cyrk albo wylacznie sensacja dla
~mass media“; przede wszystkim musimy
pamigtaé, ze Ojciec Sw. przybywa do Ka-
nady aby da¢ §wiadectwo nauce Ewan-
gelii, aby poglebié nasza wiare i otworzy¢
serca i umysty na sprawy, dotyczace dob-
ra ludzkosci.

Zgodnie z tym zalozeniem, Kosciét
Katolicki w Kanadzie, od wielu miesiecy
przygotowuje duchowo wiernych na Wi-
zytg, przez specjalne modlitwy podczas
mszy $w., przemoéwienia, rekolekcje dla
ksiezy i tym podobne. A jak my, inzynie-
rowie i technicy, pozornie stuzacy spra-
wom wylacznie materialnym, mozemy
przygotowac¢ sic na obecno$¢ Ojca $w.
wérdd nas i co mozemy mu w naszych
myS$lach i sercach ofiarowaé?

Jan Pawet Il znany jest z tego, ze zadna
dziedzina zycia ludzkiego nie pozostaje
obca Jego zainteresowaniu i trosce. W
swoich pismach i wypowiedziach, w réw-
nej mierze porusza zagadnienia sekular-
ne jak religijne, bo najwieksza Jego tros-
ka jest dobro czlowieka na ziemi. [ wtedy
zagadnienie ludzkie staje si¢ sprawg reli-
gijna, gdy sobie u§wiadomimy, ze Chrys-
tus przez swoje wcielenie zjednoczyt sie
z kazdym cztowiekem. Nie chodzi tu o
cztowieka abstrakcyjnego, ale konkret-
nego, kazdego z nas. Jaka jest sytuacja
tego czlowieka w $wiecie wspotczesnym?
W  encyklice ,Redemptor Hominis*
Ojciec $w. odpowiada obszernie na to py-
tanie: czlowiek dzisiejszy zdaje sie byé
zagrozony przez to, co jest jego wlasnym
wytworem, zyje w leku, ze owoce jego
pracy, pomystowosci i przedsigbiorczo$ci
moga zosta¢ obrécone przeciwko ludz-
kosci. Od samego stworzenia §wiata czto-
wiek miat , czyni¢ ziemi¢ sobie poddana®,
a wiec zdaje sig, ze eksploatacja ziemi do-
maga si¢ racjonalnego i uczciwego plano-
wania. Ale réwnoczesnie eksploatacja ta
dla celéw przemystowych i militarnych
niesie z soba zagrozenie naturalnego §ro-
dowiska cztowieka, odrywa go od przy-
rody, czlowiek zdaje si¢ dostrzegad tylko
te znaczenia naturalnego $rodowiska,
ktére stuzg celom doraZznego zuzycia i
uzycia.

4

Rozwéj techniki, a co za tym idzie
rozwoj cywilizacji wspélczesnej domaga
si¢ proporcjonalnego rozwoju moral-
nosci i etyki, tymczasem ten drugi wydaje
si¢ niestety pozostawaé w tyle. Dlatego
ten zdumiewajacy skadinad postep, kt6-
rego sprawca jest cztowiek, musi rodzié
niepokdj, czy czyni on zycie ludzkie na
ziemi bardziej godnym cztowieka. Pod
wielu wzgledami czyni je takim, ale czy
czlowiek w kontekscie tego postepu staje
si¢ lepszy, duchowo dojrzalszy, bardziej
$wiadomy godnosci swego czlowieczen-
stwa, bardziej otwarty dla drugich,
bardziej gotowy $wiadczy¢ i nie$é pomoc
wszystkim? Jest to pytanie, ktére musza
sobie stawiaé chrze$cijanie, ale réwno-
cze$nie wszyscy ludzie, a zwlaszcza te $ro-
dowiska i te spofeczenstwa ktére maja
szczegOlnie aktywny udzial w procesach
postepu, muszg zapytac: czy wszystkie
dotychczasowe i dalsze osiagnigcia tech-
nikiida w parze z postepem etykii ducho-
wym postepem cztowieka? Czy w lud-
ziach rosnie sprawiedliwo$¢, solidarno$é,
mito$¢ spoleczna, poszanowanie praw
kazdego, czy przeciwnie narastaja egoiz-
my, nacjonalizmy w miejsce autentycznej
mitosci ojczyzny a wreszcie dazenie do
tego, aby caly rozwdj techniczny wyko-
rzysta¢ dla celéw panowania nad drugi-
mi?

Rozwdj techniki, a co za tym
1dzie rozwoj cywilizacji wspol-
czesnej domaga si¢ proporcjo-
nalnego rozwoju moralnosci i
etyki.

Nikt z nas nie moze mieé wptywu na
zmiang calego $wiata, ale rozwazenie
tych pytan zawartych w Encyklice, niech
bedzie przygotowaniem na przyjazd Pa-
pieza, ktéremu tak bardzo zalezy aby na
Swiecie panowat pokéj i ktory wierzy, ze
kazdy z nas ma obowiazek do niego sie
przyczynia¢. Bo Ojciec $w. rozumie po-
k6j nie w znaczeniu braku dziatan wojen-
nych, ale pokoj migdzy ludZzmi, pokéj w
rodzinach, pokéj z samym soba.

My, inzynierowie i technicy, powitaj-
my otwartymi sercami Papieza Jana
Pawta II - budowniczego pokoju i archi-
tekta Krélestwa Bozego na ziemi.

A. Zaremba

How many of us ever think of
John Paul II as a man of deep
faith? Yet, it is that faith which
shaped his life, his personality,
and made him the man he is.

Pope John Paul Il — The
Faithful Servant

The person of Pope John Paul II brings to
mind many descriptions: a great Pole, a
true son of the Polish soil, a gifted diplomat
and statesman, the head of the Church, a
man of compassion, a philosopher, a pro-
fessor, a poet. The list could go on and on.
We Poles are very proud of our Holy
Father, and rightly so. But, how many of us
ever think of John Paul II as a man of deep
faith? Yet, it is that faith which shaped his
life, his personality, and made him the man
he is. Before being a Pole, or a man of this
or that talent, John Paul II is first and
foremost a humble servant of Christ, the
true disciple of Jesus who desires that all
peoples of the world open their hearts to
God their Saviour.

The Polish Pope is manifestly a man of
prayer and of the Spirit. At the heart of his
teaching lies the central message of the Gos-
pel: the love of God and of one’s neighbour.
In his first address as Pope, John Paul II
declared: “Right from the beginning we
wish to see our ministry as a service of love;
this will permeate all our actions.” Indeed,
in the first six years of his pontificate, the
Polish Pope has tirelessly strived to bring
Christ’s love to the poor, the needy and the
oppressed. With uncompromising convic-
tion and strength of witness he has upheld
Christ to those who, in their pursuit of
material wealth and pleasure, forget that
apart from the love of God in Christ Jesus,
human life has no meaning.

Let the following passages, selected from
John Paul’s speeches and homilies, remind
us of the Polish Pope as a man of faith and
love.
® Human life is precious because it is the
gift of a God whose love is infinite; and
when God gives life, it is forever.
® When you wonder about the mystery of
yourself, look to Christ, who gives you the
meaning of life. When you wonder what it
means to be a mature person, look to
Christ, who is the fullness of humanity, and
when you wonder about your role in the
future of the world, look to Christ.

@ We are in the image of God. We redeem
and discover ourselves when we step into
this image; when we discover our own like-
ness to God.

® Nothing surpasses the greatness or dig-
nity of a human person. Human life is not
just an idea or an abstraction; human life is
the concrete reality of a being that lives,
that acts, that grows and develops; human
life is the concrete reality of a being that is
capable of love and of service to humanity.
® The progress of humanity must be mea-
sured not only by the progress of science
and technology, which shows man’s
uniqueness with regard to nature, but also
and chiefly by the primacy given to spirit-
ual values and the progress of moral life.
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@ People are created for happiness, but
that happiness is not to be confused with
pleasure. Consumer-oriented people lose,
in their pursuit of pleasure the full dimen-
sion of their humanity and their awareness
of the deepest meaning of life.

@ One of the temptations of the modern
world is a growing materialism in the out-
look of people and society itself. Many
people have been deceived in this regard;
they have been led to think that money,
pleasure, comfort or self-indulgence can be
substitutes for spiritual values.

@ So, I invite all of you not to lose sight of
the things that really matter, the things of
the spirit; and let us remember, above all,
that it is God who gives meaning to our
lives.

@ To all of you, young and old, I say, do
not let the material things of life rob you of
the things that really count: God’s love for
you, and your love for one another.

® It is only in God — in Jesus, God made
man — that you will fully understand who
you are. He will unveil to you the true
greatness of yourselves: that you are
redeemed by Him and taken up in His love,
that you are made truly free in Him.

@ Let your body be in the service of your
inner self. Let your gestures, your looks
always be the reflection of your soul.

“Right from the beginning we
wish to see our ministry as a
service of love; this will per-
meate all our actions.”

® [t is not without reason that Jesus
Christ, the Son of God, spent thrity years of
His life hidden at home. He wanted to
point out in this way that the home is a
power, the fundamental power of man. The
family is the historic and visible expression
of the love of God, who in His way wished
to make people capable of loving and giv-
ing their lives, precisely because they are
created “in His image and likeness.”

e Lord God, from you every family in
heaven and on earth takes its name. Father,
you are love and life.

e Through your Son, Jesus Christ, born
of woman, and through the Holy Spirit, the
fountain of divine charity, grant that every
family on earth may become for each suc-
cessive generation a true shrine of life and
love.

e Grant that your grace may guide the
thoughts and actions of husbands and
wives for the good of their families and of
all the families in the world.

@ Grant that the young may find in the
family solid support for their human dig-
nity and for their growth in truth and love.
e Grant that love, strengthened by the
grace of the sacrament of marriage, may
prove mightier than the weaknesses and
trials through which our families some-
times pass.
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® Through the intercession of the Holy
Family of Nazareth, grant that the Church
may fruitfully carry out her worldwide mis-
sion in the family and through the family.
@ We ask this of you, who s life, truth, and
love with the Son and the Holy Spirit.
Amen.

® You cannot be a genuine Christian on
Sunday unless you try to be true to Christ’s
spirit also in your work, your commercial
dealings, at your trade union or your
employer’s or professional meetings. How
can you be a true community in Christ at
the Eucharist unless you try to think of the
welfare of the whole national community
when decisions are being taken by your
particular sector or group? How can you be
ready to meet Christ in judgement unless
you remember how the poor are affected by
the behaviour of your group or by your
personal lifestyle? For Christ will say to us
all, “Insofar as you did this to one of the
least of those brothers of mine, you did itto

L)

me.

@ My own spiritual and religious mission
impels me to be the messenger of peace and
brotherhood, and to witness to the true
greatness of every human person. This
greatness derives from the love of God,
who created in us His own likeness and
gave us an eternal destiny. It is in this dig-
nity of the human person that I see the
meaning of history, and that I find the prin-
ciple that gives sense to the role which every
human being has to assume for his or her
own advancement and for the well-being of
the society to which he or she belongs.

e [ want you to be happy, always happy in
the Lord; I repeat, what I want is your
happiness. There is no need to worry; but if
there is anything you need, pray for it,
asking God for it with prayer and thanks-
giving, and that peace of God which is so
much greater than we can understand, will
guard your hearts and your thoughts, in
Christ Jesus.

e It is difficult sometimes to see light
beyond the darkness but the Christian is he
who at night waits trustfully for the smile of
dawn, he who through the darkness and
sorrow of Good Friday sees the glory and
the joy of Easter Sunday. Christ rose again
and therefore His word is divine: God loves
us, man is saved, history is redeemed.

@ In faith we find the victory that over-
comes the world. Because we are united
with Jesus and sustained by Him, there is
no challenge we cannot meet, no difficulty
we cannot sustain, no obstacle we cannot
overcome for the Gospel. Indeed, Christ
Himself guarantees that “he who believesin
me will also do the works that 1 do; and
greater works than these he will do.” The
answer to so many problems is found only
in faith — a faith manifested and sustained
in prayer.

® Without love we remain incomprehensi-
ble to ourselves. Thus, everyone of you
needs a vibrant relationship of love to the
Lord, a profound loving union with Christ.

® Every human — and the whole of
humanity — lives between love and hatred.
If you do not accept love, hatred will creep
into your heart with ease and begin to fill it
more and more, bearing more and more
poisonous fruits.

® Love is the force that opens hearts to the
word of Jesus and to His redemption; love
is the only basis of human relationships
that respect in one another the dignity of
the children of God created in His image
and saved by the death and resurrection of
Jesus; love is the only driving force that
impels us to share with our brothers and
sisters all that we are and have.

DO NOT BE AFRAID

@ Brothers and sisters in Christ, with con-
viction and affection I repeat to you the
words that I addressed to the world when |
took up my apostolic ministry in the service
of all men and women: “Do not be afraid.
Open wide the doors for Christ. To His
saving power open the boundaries of states
and political systems, the vast fields of cul-
ture, civilization, and development. Do not
be afraid. Christ knows what is in us. He
alone knows it.”

Prepared by Alicja Manterys

Z WADOWIC NA
STOLICE PIOTROWA

Urodzit si¢ 18 maja 1920 roku w Wado-
wicach, syn Karola i Emilii z Kaczorow-
skich. Dziadek byt krawcem, babka-
cérka piekarza, ojciec - urzednikiem
wojskowym, matka - cérkg rymarza.
Ochrzczony 20 VI 1920 roku w kosciele
parafialnym w Wadowicach, otrzymuje
imiona Karol, Jozef. W 1926 roku roz-
poczyna nauke w szkole powszechnej w
Wadowicach, Matka umarta, kiedy miat
dziewieé lat, starszy brat - lekarz, kiedy
miat dwanascie. W szkolnym teatrze grat
Kirkora w Balladynie, krola w Zygmun-
cie Auguscie i hrabiego w Nieboskiej Ko-
medii. W maju 1938 roku egzamin doj-
rzato$ci. W lecie przeprowadzka do Kra-
kowa. Jesienig tegoz roku rozpoczyna
studia polonistyczne na Uniwersytecie
Jagiellonskim. W tym okresie czgsto
przebywal z Zydowksa Anka Weber.
Opiekowat si¢ nig i chronit przed agresja
kolegdéw. Na wiosng 1939 roku powstaje
poemat Dawid, dedykowany Matce:



WADOWICE: MIEJSCE URODZENIA
KAROLA WOJTYLY

Nad Twoja biata mogita

kwitna biate zycia kwiaty -

- o, ilez lat to juz byto

bez Ciebie - duchu skrzydlaty.
Pigtek pierwszego wrze$nia zastat go w
katedrze wawelskiej, gdzie przyszedt do
spowiedzi. Z powodu porannych nalo-
téw ministrangi nie stawili si¢, stuzyt wigc
do mszy. We wrze$niu 1939 roku rozpo-
czat drugi rok studiéw. Trwato to do lis-
topada (aresztowanie profesoréw kra-
kowskich). Majac dwadziescia lat poznat
czterdziestoletniego ulomnego krawca,
Jana Tyranowskiego, ktéremu w znacz-
nej mierze zawdzigcza powolanie kaptan-
skie. Od marca 1940 roku pracowat jako
goniec sklepowy w firmie J, Kuczmier-
czyk, od pazdziernika jako robotnik w
fabryce Solvay w Borku Fat¢ckim. Przez
rok w kamieniolomach w Zakrzowku,
potem wewnatrz fabryki, przez pewien
czas jako nocny palacz - zastgpujac kole-
ge ktoremu urodzilo si¢ dziecko. W lu-
tym 1941 roku $mier¢ ojca. W pazdzierni-
ku 1942 r. rozpoczyna studia na tajnych
kompletach Wydzialu Teologicznego
UJ - jako kleryk zakonspirowanego Se-
minarium Archidiecezji Krakowskiej.
Ktoéregos$ dnia w drodze z fabryki zostat
potracony przez samochod. Pierwszego
listopada 1946 roku Kardynat A. Sapieha
wys$wigcil go na kaptana w swej prywat-
nej kaplicy. On tez wystatl go na studia do
Rzymu. Razem z kolega zamieszkali w
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KOPALNIA — MIEJSCE PRACY KAROLA WOJTYLY

Kolegium Belgijskim, gdzie nauczyli si¢
francuskiego. Po powrocie do Polski zo-
staje wikarym we wsi Niegowié. Po po-
wrocie z Niegowié¢ pelni funkcj¢ wika-
riusza w parafii $§w. Floriana w Krako-
wie. Zajmuje si¢ mtodzieza akademicka,
pracuje naukowo. Po zlikwidowaniu
Wydz. Teologicznego na UJ, wyktada w
seminariach i na Wydz. Filozoficznym
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego.
W dniu skupienia dla studentéw moéwi im
o koniecznosci przestawienia sig ze §wia-
ta materialnego do wewngtrznego swego
$wiata. , Kto zyje zbyt zewngtrznie, gubi
sie... , 1 0 nadziei:... cztowiek musi mied
nadziej¢ na codzien, na drobne sprawy i
nadziej¢ na wielka skalg, na cale zycie.
Zycie wspblczesnego czlowieka jest roz-
darte, ma nadmiar celow, ktére wciagaja
g0, Zzuzywajac go i wyjatawiajgc. Ta fala
zaje¢ unosi go, pochlania, a unoszony
czlowiek nie ma do niej petnego zaufania.
Ten nadmiar celéw rozbija catos¢ i jed-
nos¢ zycia. Czltowiek potrzebuje jednoli-
tosci, czutby si¢ duzo lepiej gdyby miat
jeden cel... Bo nadmiar celéw, nadpro-
dukcje wrazen, chwytamy zmystami. A
ten jeden cel, ogarniajacy wszystkie czyn-
noéci, musi by¢ osiagnigty my§la.”

W czasie wycieczki kajakowej na Lyne¢
w 1958 roku otrzymuje wiadomo$é o no-
minacji na biskupa pomocniczego w Kra-
kowie. W 1963 roku wiadze krakowskie
postanowily odebra¢ jedno skrzydio
gmachu Seminarium Slaskiego w Krako-
wie, po jego rozmowie z sekretarzem
komitetu wojewddzkiego PZPR wiladze
zmienity decyzje.

W styczniu 1964 r. nominacja na arcy-
biskupa metropolit¢ krakowskiego. W
Radiu Watykanskim moéwit o Nowej
Hucie: przychodzitem nieraz do Nowej
Huty, aby z bliska przezy¢ w niej dwie
rzeczywistosci-rzeczywisto§¢ Chrystusa,
ktory zst¢puje do ludzi oraz rzeczywis-
to§¢ Ludu Bozego zyjacego z Chrystusem
w oparciu o jego zewnetrzny znak, kto-
rym jest krzyz.

W czerwcu 1967 roku wreczenie nomi-
nacji kardynalskiej. 16 pazdziernika 1978
roku zapisat w ksigdze czynnosci bisku-
pich metropolity krakowskiego: ,Okoto
godz 17.15 - Jan Pawet II*.

Streszczenie listu, opartego na materia-
le z ksigzkip.t. ,KALENDARIUM ZYCIA
KAROLA WOJTYLY", ks. Adama Bo-
nieckiego, otrzymanego z Polski w lipcu
1984.

opracowal Maciej Maciejowski

The Making of a Pope

“What was the Pope really like when he
was a boy?”

I am often asked this question, the
underlying assumption being that Karol
Wojtyla as a child or teenager had shown
signs of his future greatness. My usual
response is that Karol was quite normal: he
behaved like other boys his age would, he
had similar dreams and aspirations; he was
subject to the same stresses and tribula-
tions, and he experienced the same feelings
of joy and pleasure that the rest of us did.
But then I have to qualify this statement.
There were some significant differences.

By disposition, Karol was a serious indi-
vidual, not prone to take part in juvenile
pranks or teenage mischief. On the other
hand, he willingly and actively participated
in school games and athletics. He consist-
ently stood at the head of the class in scho-
lastic achievemet. Though some would
attribute this to his innate brilliance, it must
be noted that even brilliant students must
study and complete their assignments on
time. This he invariably did, often surpass-
ing the teacher’s expectations.

Karol was exceptionally adept at lan-
guages, particularly Latin and Greek. Ours
was a classical high school, where emphasis
was placed on the knowledge of these lan-
guages as well as Polish history and litera-
ture. Any student who performed well in
these subjects had a great advantage over
the others.
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From early on Karol betrayed a passion-
ate affinity for Polish literature, especially
for the beauty of the Polish language as it
was masterfully moulded in the works of
Kochanowski, Mickiewicz, Slowacki, Kra-
sinski, and later Norwid. It was no surprise
then that he was invited to join the Drama
Club of our school. Karol was a superb
actor, his diction was clear and resonant.
Even today, as I recall our most interesting
period at school, 1935-1938, the Drama
Club’s presentations were truly outstand-
ing. The staging of “Maidens’ Vows” by
Aleksander Fredro, “Balladyna” by Juliusz
Slowacki and “Sigismund August” by Sta-
nislaw Wyspianski proved a tremendous
success. Karol Wojtyla played the lead role
in all of them.

Karol was very active throughout our
years in high school. Beyond his participa-
tion in Drama Club activities, he was an
enthusiastic member of the History Club
and, above all, the Marian Sodality. He
also found time for sports and athletics. He
was well liked by his fellow-students —
particularly those whom he helped with
difficult assignments.

There was one characteristic which really
set Karol Wojtyla apart from the rest of us
— his piety and sincere devotion to the
Church. This is not to say that we were not
religious. We were. But Karol’s devotion
possessed an introspective quality which
none of us scemed to share. Still, there was
no evidence of a boyhood vocation. Karol
never discussed such a possibility, not even
with his closest friends. It was clear that he
would go far; he was exceptionally gifted,
and everyone felt he would achieve great-
ness in either the academic or artistic world.
But we had no idea that he would choose
the priesthood as his true vocation, that he
would reach the pinnacle of the Catholic
Church and become a most extraordinary
and modern Pope, that he would take his
apostolate to the four corners of the world,
fearlessly preaching the most fundamental
truths: love of God and love of mankind.

heart attack in 1941. The latter must have
been a severe blow for Karol, who was very
close to his father.

It was clear that he would go
far; he was exceptionally
gifted, and everyone felt he
would achieve greatness in
either the academic or artistic
world.

There was one characteristic
which really set Karol Wojtyla
apart from the rest of us — his
piety and sincere devotion to
the Church.

What influenced Karol's decision to
enter the priesthood in 1944? Undoubtedly,
it was not a sudden decision. He must have
considered it for some time. Yet even his
closest friends were not consulted. This was
the will of God. For even Karol did not
recognize that he had been born, condi-
tioned, to take this step, to make this
choice.

A succession of personal tragedies
moved and influenced his deeply religious
soul: the death of his mother in 1929 when
Karol was nine years old; the tragic death
of his older brother Edmund in 1932; and
finally the death of his father following a
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There was also Karol’s friendship with
Father Figlewicz, our religion instructor in
high school. Father Figlewicz was a saintly
and cheerful priest with a great understand-
ing of human nature. He was Karol's con-
fessor since childhood. Father Figlewicz
was later appointed curator of the Wawel
Cathedral in Krakow.

During his high school years and later at
university, Karol was an active man indeed.
But beneath this activity there was a rich
and abundant inner life: his contemplation
of God's will so that he could attain perfec-
tion in the theological virtues of faith, hope
and charity. From the earliest days of our
acquaintance, 1 observed with admiration
the intensity of his prayers. Karol always
completely absorbed himself in prayer and
meditation. There was never any trace of
ritualistic affectation in his approach to
God. Quite simply, he was conversing with
God. His elevation to the highest office in
the Church was by no means accidental.

Rudolf K. Kogler, M.A. (Economics)
Vice President, Canadian Polish Congress;
Director, Canadian Polish Research Insti-
tute. Was employed for 25 years by
Government of Ontario as FEconomist,
Demograph.

PROFESOR, KTORY
ZOSTAL PAPIEZEM

Rok 1957. Do Seminarium w Olsztynie,
gdzie w owym czasie bylem klerykiem
dobiegla wie§é, ze biskupem pomocni-
czym w Krakowie zostat Ksigdz Profesor
Karol Wojtyta, lat 37, chyba najmlodszy
biskup w historii Polski. Dotad styszato
si¢ o nim, Zze wyktadatetyke¢ na Katolickim
Uniwersytecie Lubelskim, ze byl ulubies-
cem Krakowskiej inteligencji i mlodziezy
akademickiej. Pisywal wiersze, uwielbiat
rajdy kajakowe 1 wspinaczki goérskie,
zawsze w otoczeniu studentow. Te wypa-
dy na tono natury byly zwykle potaczone
z dhugimi dyskusjami na tematy zwigzane
z tematyka, przygotowang do prezentacji
w czasie seminariow z etyki. Wieczorami,
przy ognisku, §piewano pie$ni harcerskie
i religijne. ,,Wujek“, bo tak go nazywano,
zostal wezwany do Kardynala S. Wy-
szynskiego w czasie jednego z rajdow ka-
jakowych, by otrzymaé wie$é, ze zostat
mianowany biskupem. Kilka dni potem
opowiadano, ze w Krakowie zaptacit
mandat za wskakiwanie do tramwaju w
biegu.

Na poczatku lat sze§édziesiatych, gdy
studiowalem psychologie na KUL, z cie-
kawosci, kilka razy wziglem udziat w
wyktadach biskupa z Krakowa. Przy-
jezdzal do Lublina pociagiem nocnym,
raz w tygodniu, przez wiele lat. Pamigtam
go zawsze ubranego w czarna, uzywang
sutanne, z aktowka pod pacha, spaceru-
jacego wzdhiz budynku uniwersyteckie-
go, wsluchanego w wywody jakiegos$ stu-
denta, lub omawiajacego z ktéryms§ z
wyktadowcow zagadnienia dotyczace
funkcjonowania uczelni. Rozmdéwcom
dawat zawsze calego siebie, swoja uwage
i czas. Na wyklady przychodzit czesto
spOZniony. Stat przy drzwiach do sali
wykladowej zatopiony w rozmowie z
kim$, kto potrzebowat Jego rady, czy
opinii. W czasie wyktadow uzywat zwyk-
le notatek recznie pisanych z wieloma na-
wiesieniami na marginesach. Gdy go stu-
chalem, wyktadat wybrane zagadnienia z
etyki malzefiskiej, ktore pdZniej ukazaty
si¢ w ksiazce , Mitoéé i odpowiedzialno$é«.
Atmosfera na wykladzie byta raczej po-
wazna, jezyk wykladowcy byt precyzyjny
i trudny. Mimo tego duza sala byla wy-
pelniona studentami chiongcymi kazde
stowo Profesora. Przekazywal im mysli
oryginalne, gleboko przemyslane i prze-
modlone, bardzo osobiste. Rzadko kogo-
kolwiek cytowal. Gdy p6Zniej probowa-
tem wezytywac si¢ w Jego nastgpna ksigz-
ke ,,Osoba i czyn“, poza oryginalnoscig
ujecia i mysli, uderzyta mnie absolutnie
niezwykta zdolno$¢ i glebia analizy ludz-
kiego dzialania, w wielkim stopniu opar-
ta na samoobserwacji posunietej do gra-
nicy geniuszu, chwytajagca aktywnosé
istoty ludzkiej w jej najwyzszych, du-
chowych przejawach.

Ostatnio, gdy wczytuje si¢ w wiersze
Karola Wojtyly, widze wyraZnie Jego
uwrazliwienie i otwarcie na wielkie prze-
jawy dziatania ludzkiego ducha przepel-
nionego Bogiem; przejawy, ktére wymy-
kajac si¢ jezykowi prozy akademickie;j,
znalazly swéj wyraz w oryginalnej, trud-
nej poezji.

Minglo kilka lat. Karol Woltyla, juz
wtedy arcybiskup Krakowski zaklada
Instytut Zycia Rodzinnego. Wsp6tpracuja
z nim specjali§ci z wielu dziedzin. Insty-
tut szkoli dyrektordéw i instruktoréw po-
radni rodzinnych dla kazdej diecezji w
Kraju. W Krakowie spotykali§my sie w
patacu arcybiskupim. Gospodarz zapra-
szal nas na positki. Zasiadat z nami przy
stole. Chodzac woké! stolu rozmawiat
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przez chwilg z kazdym, kladac rgke na
ramieniu rozmoéwcy. Byl zawsze serdecz-
ny, madrze zatroskany czlowiekiem,
ko$ciotem.

Mieszkat w palacu w skromnych wa-
runkach. Pracowal duZo. Ubieral si¢
skromnie, nie lubil pompy na codzien.
Jak tylko mégt uciekat z Krakowa do Za-
kopanego, by pochodzi¢ po gérach, lub -
w zimie - oddawac si¢ narciarstwu. W sa-
mochodzie mial podobno zainstalowane
biurko i lampke. Znajdowal tam warunki
do koncentracji i przelewania na papier
swych mysli.

Byt zawsze serdeczny, madrze
zatroskany czlowiekiem, kos-
ciotem.

Rozmdéwcom dawal zawsze ca-
tego siebie, swoja uwage i czas.

Nigdy nie robil wrazenia ze sig spieszy.
Pospiech wydawal si¢ mu wicksza wada
niz sp6Znianie si¢ na wyklady czy spot-
kania. Do Mszy Sw. przygotowywal si¢
dlugo i w glebokim skupieniu. Takze
diugo, na klgczaco, zatapiat si¢ w modlit-
wie i my$lach po Mszy Sw. Gdy si¢ tak
skupial i modlil, sprawiat wrazenie, ze w
Bozym $wietle zyje I przetrawia sprawy
codzienne, duze i male, tak dhugo, az
ujawni si¢ w Nim jasny obraz tego co na-
lezy, czy jak pewne sprawy zrozumiec.
Ci, ktorzy Go odwiedzali w Rzymie mo-
wig, ze dalej znajduje czas na dlugie mod-
litwy w polaczeniu z Msza Sw.

Rok 1971. Rzym. Jestem na beatyfi-
kacji O. Kolbe. Spotykam Kardynata
Woijtyte, na krétko, przy wyjsciu z sali
synodalnej, dokad mnie zaprowadzit méj
przyjaciel pracujagcy w Watykanie. Kar-
dynal, z nieodlaczng aktéwka pod pacha,
pytat co porabiam w Kanadzie. Zachecal,
by jak najlepiej wykorzysta¢ pobyt za
granicg. Byl zmegczony po diugim dniu
obrad. Juz wtedy poruszal si¢ po Waty-
kanie jak po wlasnym domu.

Rok 1976. Kardynat Wojtyla gosci w
USA i Kanadzie w otoczeniu wielu bisku-
p6éw z Polski. Kilka razy miatem okazj¢
by¢ blisko Niego. Z uwaga stuchatem te-
go co moéwil, obserwowatem go, gdy roz-
mawial z politykami, tutejszymi kardy-
nalami i biskupami. Uderzal mnie spok6j
w Jego twarzy, pewno$¢ siebie, znajo-
mo$é jezykéw. Pamigtam, Ze bylem nim
wtedy zachwycony i dumny, Ze reprezen-
tuje Polske w najlepszym stylu. Kilka ra-
zy nie moglem oprzeé si¢ my$li, ze ma
wszelkie kwalifikacje na wspaniatego Pa-
pieza.

Z Toronto Kardynal Wojtyla wraz z
kilkoma biskupami lecial do Chicago.
Wraz z innymi osobami odprowadzaltem
ich na lotnisko. Samolot miat godzing
sp6znienia. Kardynatl wzial mnie pod re-
ke. OdtaczyliSmy sie od naszej grupy spa-
cerujgc wzdhuz kas lotniczych. Pytat o
moje wrazenia o ko$ciele pélnocno-ame-
rykafiskim, o Polonii. Méwit o swoich
obserwacjach. Uderzyla mnie natych-
miast trafno$¢ Jego widzenia, oriento-
wanie si¢ w tym co si¢ dzieje na tym kon-
tynencie. Pamigtam, Zze rozmawialiSmy

Juz wtedy poruszat si¢ po Wa-
tykanie jak po wlasnym domu.

Sala byta wypelniona studen-
tami chlongcymi kazde stowo
Profesora. Przekazywal im
mysli oryginalne, gleboko
przemys$lane i przemodlone,
bardzo osobiste. Rzadko ko-
gokolwiek cytowat.

takze o ksigzce kardynata ,,Osobaiczyn®.
Kto$§ w Stanach Zjednoczonych zabratl
sie do jej ttumaczenia na jezyk angielski.
Chcial mie¢ pewno$¢, ze to ttumaczenie
odda wiasciwie Jego mysl. Mowit, ze
prze$le mi probke thumaczenia do oceny.
(Jako$ nigdy do tego nie doszlo).

Dnia 16 paZdziernika 1978 roku bytem
w Niagara Falls z Ksigdzem Janem, gos-
ciem z Polski. W drodze powrotnej do
Toronto przypomnieliémy sobie o Con-
clave. O godz. 5 po poludniu wiaczylem
radio, by ustyszeé wies¢, ze papiezem zo-
stal cztowiek ktérego osobiscie znalem i
ktérym sig zachwycalem: wielki mysliciel,
maz Kosciota, Polak, jeden z nas. Musia-
tem zjechaé¢ na pobocze, by ochionaé z
wrazenia i Bogu zlozy¢ dzigki.

Ks. Edward Ewczynski

Magister filozofii i psychologii Kato-
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego jest
obecnie proboszczem parafii sw. Trdjcy
w New Toronto oraz kuratorem Kola
Przyjaciot K. U. L.

CZY NIESPODZIANKA
MOGZLA BYC
PRZEWIDZIANA?

Rok 1969. Dwudziesto-pigciolecie Kon-
gresu Polonii Kanadyjskiej. Kardynat
Karol Wojtyla pierwszy raz odwiedza
Toronto i Kanadyjska Polonig. Uroczys-
te przyjecie w hotelu Sheraton, najwigk-
sza sala wypelniona po brzegi. Przy gléw-
nym stole obok dostojnego goscia zasia-
dajg przedstawiciele Polonii z prezesem
Kongresu inz. Jarmickim na czele, naj-
wyzsi duchowni z diecezji torontofiskiej

i liczne, polityczne osobisto$ci wraz z pre-
mierem prowincji Ontario.

Sylwetka Kardynata rysuje si¢ dobitnie
na naczelnym miejscu; swa wyrazista,
uémiechnieta twarza ujmuje wszystkich
obecnych na sali. Nadchodzi czas prze-
moéwien. Po przywitaniach zabiera glos
Kardynatl. Oczy wszystkich zwrdcone ku
osobie niezwykltego goscia. A on mowi
spokojnie, wyraznie; - stowa padajg jas-
ne, zdania zwarte, peine glebokiego prze-
konania i wielkiej mocy. Kardynal mowi
wpierw po polsku, pbZniej po angielsku -
przemawia z pamigci. Opanowanie
angielskiego jezyka wspaniate. Na sali
cisza, wszyscy wpatrzeni w osobg méw-
¢y, zashichani.

Kardynatl pozostawil wrazenie wybit-
nej osobistosci, o jakims$ niezwyktym du-
chowym charyzmacie.

W roku 1978, w paZdzierniku, bylem
z zong na wycieczce w Europie. W Bruk-
seli Ztozyli§my wizyte u znajomych. Sied-
zac przy stole dyskutujemy na rézne te-
maty, a tez i o odbywajgcych si¢ wtedy
wyborach Papieza. W my$lach zastana-
wiatem sie jakie szanse posiada nasz
Kardynal z Krakowa. Kardynat krakow-
ski w owym czasie byl juz znang osoba w
$wiecie. Odwiedzit prawie wszystkie
kontynenty, méwit biegle wieloma jezy-
kami, dat si¢ pozna¢ w kotach watykan-
skich. Nic dziwnego, ze w duchu przyzna-
walem naszemu rodakowi duze szanse.
Majgc jednak typowy dla Polakéw kom-
pleks nizszosci nie wypowiadatem si¢ na
ten temat. Tak samo zreszta zachowywali
si¢ inni przy stole.

Nagle nasze biesiadowanie przerywa
telefon. Gospodarz, znany polonijny
dzialacz na terenie Belgii, idzie do drugie-
go pokoju, by odebra¢ telefon. Po dtuz-
szej chwili wraca rozpromieniony.
.Zgadnijcie, kto zostal Papiezem" stawia
pytanie. Nastepuje dluga chwila milcze-
nia. ,.No, kt6z mégiby by¢. Przeciez, tyl-
ko nasz kochany Karol Wojtytaz Krako-
wa“ - moéwi gospodarz. Takie sceny
prawdopodobnie odbywaly si¢ w wielu
polskich domach rozsianych po catym
$wiecie,

Przez nastepne lata mozna bylo wiele
ustysze¢ o Janie Pawle II. Bedac w Rzy-
mie z wycieczkg Kongresu Polonii Kana-
dyjskiej wziglem udzial w publicznym
spotkaniu z Papiezem na sali przyje¢ w
Watykanie. Wtenczas tez spotkal mnie
zaszczyt bezposredniego zetkniecia si¢ z
nim przy otwarciu Polskiego Domu w
Rzymie. Obecnie, Papiez Jan Pawet II
stal sie nieodlaczng czastka calego,
wspoblczesnego $wiata, - §wiata wszyst-
kich kontynentow, wszystkich narodoéw,
wszystkich spoteczefstw. Ten Polak z
Wadowic, z Krakowa, ten mifoénik Tat-
rzanskich szczytéw, nie podwazajgc po-
wagi papieskiego tronu zszed! z tego tro-
nu na ziemie¢ i zblizyt si¢ do zwyklego
czlowieka, jak zaden Papiez przed nim.
W swej osobie faczy glgboka wiare pierw-
szego kaplana w Katolickim Kosciele z
calkowitym zrozumieniem codziennych
$wieckich probleméw obecnego $wiata,
Z jednej strony jest nawskro$ polski, z
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drugiej strony jest ponad narodowy, uni-
wersalny. Z jednej do gl¢bi katolicki,
rzymski, z drugiej strony bedac oddany
idei ekumenicznej wycigga reke do
wszystkich odtaméw religii chrzescijan-
skiej, do innych wierzen, - bo chciatby
zwracac si¢ do jedynego Boga we wspdl-
nej modlitwie. Chce budowaé Kosciot
Bozy na $wiecie 1 dlatego walczy o moral-
nos¢ cztowieka. Nie moze i§¢ na fatwy
liberalizm i idace za tym rozprezenie sie
w $wiecie. Jego tolerancja nie chce tama¢é
podstawowych zasad Katolickiego Kos-
ciofa i dlatego nadaje jej pewne granice.
Wierzy w pokdj i dazy do pokoju. Dla-
tego réwnie czgsto krytykuje bledy $wia-
ta kapitalistycznego, jak i zwalcza komu-
nistyczny materializm. Wszystko u niego
jest dla ,cztowieka“, dla ,dobrego czto-
wieka“. Do tego czlowieka wyciaga reke i
chce go broni¢ przed cierpieniem, przed
glodem, przed deprawacja, przed wojna i
$miercig.

Jego stanowisko jest wybitnie ekspo-
nowanym. Jan Pawetl Il naraza si¢ w swej
wielkiej misji réznym mocom, ktdre
istnieja na kuli ziemskiej, - naraza sie¢ i
fizycznie i duchowo. Stad tez zamachy na
jego zycie i stad tez niezyczliwa propa-
ganda rozsiewana przez niektore media.
Niestety tak musi by¢.

My Polacy zamieszkali w Kanadzie i
jako Polacy i jako obywatele Kanady
bedziemy wita¢ Go we wrze$niu tego ro-
ku na naszym terenie. Nasze serca, nasze
mysli, nasze najlepsze zyczenia niech
be¢da z Nim. Bedziemy cieszy¢ si¢ z Jego
obecnosci, b¢dziemy stuchaé Jego prze-
moéwien, ztagczymy si¢ razem i zapomni-
my o réznicach, ktére moglyby nas dzie-
li¢. Przewodnia mysla b¢dzie dla nas Jego
misja w $wiecie - w Polsce - w Kanadzie.

I to chyba stanie si¢ najwspanialszym
pomnikiem jaki wystawimy tu w Kana-
dzie dla Jana Pawtla II.

Wojciech Krajewski
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POSROD NIESNASEK PAN BOG UDERZA...

Posréd niesnasek Pan Bog uderza
W ogromny dzwon,

Dla slowianskiego oto Papieza
Otworzyt tron.

Ten przed mieczami tak nie uciecze
Jako ten Wtoch,

On $mialo, jak Bog, pojdzie na miecze;
Swiat mu - to proch!

Twarz jego, sfowem rozpromieniona,
Lampa dla ustug,
Za nim rosnace pdjda plemiona
W swiatto, gdzie Bog.
Na jego pacierz i rozkazanie
Nie tylko lud-
Jesli rozkaze, to stonce stanie,
Bo moc - to cud!

On sig¢ juz zbliza - rozdawca nowy
Globowych sit:

Cofnie si¢ w zytach pod jego stowy
Krew naszych zyt:

W sercach si¢ zacznie $wiattoéci bozej
Strumienny ruch,

Co mysl pomysli przezen, to stworzy,
Bo moc - to duch.

A trzeba mocy, bySmy ten panski
Dzwigneli $wiat:

Wigc oto idzie papiez stowianski,
Ludowy brat; -

Oto juz leje balsamy Swiata
Do nazsych ton,

A chér aniotéw kwiatem umiata
Dla niego tron.

On rozda mito$¢, jak dzi$§ mocarze
Rozdaja bron,

Sa}(ramentalna moc on pokaze,
Swiat wzigwszy w dlon;

Golab mu stowa w hymnie wyleci
Poniesie wiescé,

Nowing slodka, ze duch juz $wieci
I ma swa czes¢;

Niebo si¢ nad nim pigknie otworzy
Z obojga stron,

Bo on na $wiecie stanat i tworzy
I $wiat, i tron.

On przez narody uczyni bratnie,
Wydawszy gtos,

Ze duchy podjda w cele ostatnie
Przez ofiar stos;

Moc mu pomoze sakramentalna
Narodéw stu,

Moc ta przez duchy be¢dzie widzialna
Przed trumnag tu,

Takiego ducha wkrétce ujrzycie
Cien, potem twarz:

Wszelka z ran §wiata wyrzuci zgnito$¢,
Robactwo, gad,

Zdrowie przyniesie, rozpali mito§é
I zbawi $wiat;

Whnetrze koscioléw on powymiata,
Oczysci sien,

Boga pokaze w tworczosci $wiata,
Jasno jak dzien.

Juliusz Stowacki
1848 r.

Editorial commen:

The Polish poet Juliusz Stowacki wrote
the above poem in 1848. Its meaning may
be summarised as follows:

God has prepared the throne for a
Slav Pope;

He will spread love the way others
distribute guns;

He will draw crowds of all nations and
creeds;

He will sweep out the churches and
make them clean within.

(or He will make the churches clean
within)

He will reveal God clearly as a day in
creativity of the world.

Many think today that this poem was
prophetic and the election of Karol Woj-
tyla came as its fulfillment.



RADOSNA
WIADOMOSC

Byt cichy pazdziernikowy wieczér. Kory-
tarze szpitalne puste, chorzy pograzeni w
niewesolych myslach lub zazywajacy
odpoczynku. Ja po operacji, smutna i
pelna bélu. Nagle ktos§ wchodzi do sali
pooperacyjnej i przynosi niewiarygodna
wiadomosé. Polak zostal papiezem.
Ogarn¢la mnie wtedy ogromna fala ra-
dosci i dumy. Nagle wstapity we mnie no-
we silty, ulecialo gdzie$ cate zmeczenie i
smutne mysli. Przyszta nowa nadzieja i
cheé dziatania. Zaraz zacz¢tam snué pla-
ny, Ze jutro musz¢ koniecznie wstaé, za
wszelka cen¢ przemoé chorobe i zoba-
czy¢ koronacje w telewizji. Musz¢ poko-
naé¢ wielka odleglto$¢ i przejé¢ do sali
telewizyjnej. Radosna wiadomo$¢ poda-
wana byla z ust do ust. Zaraz kto$ przy-
niost radio i mogliémy ustysze¢ jej po-
twierdzenie. Uroczystos$é koronacji byta
picknym i niezapominalnym przezyciem.
Przedstawiciele tylu narodéw przyszli
pochyli¢ glowe i pogratulowaé synowi
naszego narodu. Jakze wymowny i wzru-
szajacy byt uscisk Papieza i Prymasa
Polski kardynata Stefana Wyszynskiego.
Bylo to co$ wspaniatego. Jestem szcze$li-
wa ze moglam to przezy¢.

Barbara Maciejowska

A Great Announcement
I Will Always Remember

Sia lodato Gesu Cristo! Praised be Jesus
Christ! These were the first words
addressed to the world by Karol Wojtylaas
Pope. That Monday evening of October
16, 1978 at eighteen minutes past six
o’clock the smoke billowing from the chim-
ney above the Sistine Chapel of St. Peter’s
Basilica in Rome was undeniably white.
Soon an announcement came — “We have
a Pope, the most reverend, most eminent
cardinal Karol Wojtyla, who took the
name of John Paul 11.” Radio and televi-
sion programs in all parts of the world were
interrupted to bring the news.

What great news it was to all of us. This
great news was felt with special pride and
joy by all Poles in our native country — by
Polish Canadians and Polish Americans
on this continent — as well as by Poles in
many countries around the world.

For the first time in four-and-half centur-
ies, the Catholic Church has a Pope who is
not an Italian, and for the first time the
Bishop of Rome is a Pole.

I received the news in Port of Spain, in
Trinidad, West Indies during one of my
visits while working there ona construction
project. First, the news came from a taxi
driver whose message was not very clear; as
he had some trouble pronouncing the name
Woijtyla, and was not even sure the country
was Poland. 1 was very anxious and to
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make sure the news was right, so that even-
ing I went to the Abbey of Mount St. Bene-
dict, my favourite spot in Trinidad. The
Abbey of Mount St. Benedict which com-
prises the Monastery, the Abbey Church
and three schools, was started by the Bene-
dictine monks and clergy in 1912. It is
located in the mountains of Trinidad, a
beautiful island in the Caribbeans. Therein
this holy and beautiful place, the great news
came through to me. It was a great
moment.

Tadeusz Marian Noskiewicz

The Pilgrim Pope —
Athlete of Faith

John Paul II is the first Pope in history to
assume a missionary style of life undertak-
ing extensive journeys to all corners of the
world. This new approach to the duties of
the Head of the Catholic Church leaves
many people wondering about his motives,
trying to explain the object of these voyages
according to their own secular point of
view, their own mentality and political sym-
pathies. A beautiful answer to this question
is provided by Father Gérald Lajeunesse,
O.M.V. in his article “Why Does the Pope
Travel”.*

“... If one sincerely wants to know the
true motive leading the Pope to cover
thousands of kilometers in a few days,
subjecting him to an extenuating sched-
ule and obliging him to pronounce
dozens of allocutions before many cate-
gories of people, it is necessary to look
for the motive in the domain of faith, for
without it, nobody can understand the
acts and words of the Vicar of Christ
(See Mt 16, 17)

In view of the upsetting circum-
stances the Church has experienced in
recent years, Pope John Paul Il has
endeavored to go out to his brothers to
strengthen their faith. In doing so, he is
carrying out Our Lord’s order, “Simon,
Simon! Satan, you must know, has got
his wish to sift you all like wheat; but I
have prayed for you, Simon, that your
faith may not fail, and once you have
recovered, you in turn must strengthen
your brothers” (Lk 22:31-32). Conse-
quently it is in a perspective of obe-
dience to his vocation as Peter’s
successor that the athlete of faith, Pope
John Paul I1, hastens with all his might
to help his brothers, even those in dis-
tant lands. John Paul II himself
explains why, “My travels ... are the
application on a universal scale of
Peter’s charisma to confirm and consol-
idate the vitality of the Church, in faith-
fulness to the Word, in service to Truth
and for the increase of the sacramental
and eucharistic life. All my pilgrimages
may thus be resumed: to teach in full
fidelity to the Gospel every class of

God’s people, to proclaim the Truth, to

offer the Eucharistic Celebration.

By moving from place to place he
intends to manifest as clearly as possible
his attachment to all men of good will
and to bring them the peace of Christ.
Following the example of Jesus and of
the Apostles, the Holy Father seeks to
approach in person the poor, the
sinners, the handicapped ... to join them
in dialogue, to give them courage in
their trials and to bless them. Thus, his
love for human beings, for every manin
whom he sees Christ Himself, prompts
him to ignore fatigue, worry and even
danger resulting from his close contact
with hundreds and thousands of per-
sons. Concerning his travels, the Pope
declared “My voyages are essentially an
exchange of love and of faith.”

Let’s answer wholeheartedly to this
appeal and make the Holy Father feel our
special joy, love and faith throughout his
entire stay on Canadian soil.

Marie Zielinska

* Kateri, no. 140, v. 36, no. 3, Summer
1984.

Pape du “Modele Polanais” ?

Chaque fois que je lis dans un article ou que
yentends dans un commentaire I'allusion
plus ou moins directe a la soidisante inten-
tion de Jean-Paul II d’imposer partout le
modele de I'église polonaise, j’ai envie de
rire ... ou de pleurer.

Pour que le pape puisse avoir une telle
intention, il faudrait d’abord que le
“modeéle” existe. Je serais le premier a vou-
loir le connaitre. En attendant, je me con-
tente, avec la majorité des Polonais, de
vivre une expérience historique trés parti-
culiére qui a permis a une nation de cimen-
ter son identité culturelle autour d’une foi
structurée par les institutions de I'Eglise
catholique, & commencer par la paroisse et
jusqu’au niveau du Cardinal-primat, tradi-
tionnellement investi du réle de chef d’Etat
entre deux régnes (“Inter-rex”).

Supposons qu’une telle expérience, pro-
grammeée par l'histoire millénaire et chaque
jour renouvellée selon les circonstances,
ainsi que ses répercussions dans les diffé-
rents secteurs de la vie ecclésiale, puissent
étre considérées comme un “modéle.” Il
saute aux yeux que tel “modéle” ne saurait
étre “imposé” aux autres peuples dont I'ex-
périence historique s’avére toute différente.

Comme aucun pape avant lui, Jean-Paul
Il proclame la valeur des cultures natio-
nales. Dans son mémorable discours a
I'Unesco il n’a pas hésité a faire valoir le role
décisif de la culture dans la lutte du peuple
polonais pour I'indépendance et a exhorter
les peuples du tiers-monde & protéger leurs
propres valeurs contre les menaces d’un
néo-colonialisme culturel. Il serait certaine-
ment le dernier & vouloir engager I'Eglise
dans la pratique d’un tel néo-colonialisme.
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Tout en soulignant son attachement aux
valeurs traditionnelles polonaises, Jean-
Paul Il n’a jamais cessé, méme a I'époque
de son épiscopat a Cracovie, de vivre la
dimension universelle de 'Eglise. J’en ai eu
personnellement la preuve lors d’une soirée
inoubliable, vécue & Rome chez des amis
communs lors du premier synode des
évéques. Les interventions du Cardinal
Wojtyla, a ce Synode, comme d’ailleurs
celles de 'Archevéque Wojtyla au Concile
Vatican II, en témoignent d’une maniére
encore plus irréfutable.

On parle donc d’un “modéle” dont on ne
sait pas s’il existe, et qu'un pape trop
respectueux de sa propre culture nationale
pour vouloir questionner celle des autres ne
voudrait certainement pas leur “imposer.”

Concrétement, & quoi se référent les
accusations concernant un tel “modéle™?

Au caractére autoritaire du pape? Mais
la structure hiérarchique de I'Eglise n’a pas
été inventée en Pologne.

w#

PRZYJAZNE SPOTKANIE DWOCH KULTUR

A des réserves a I'égard de la “théologie
de libération™? Le souci de ne pas se laisser
influencer par la doctrine marxiste de lutte
des classes serait-il donc exclusif du catholi-
cisme polonais? Péserait-il plus lourd que
les innombrables prises de position de
Jean-Paul II concernant la dignité du tra-
vail et les droits des travailleurs? Les ouver-
tures écuméniques dont I'honnéteté ne
dissimule pas les difficultés réelles, I'affir-
mation du respect a la vie, de la valeur
sacrementelle et indissoluble du mariage, la
tradition séculaire du célibat ecclésiastique,
le culte marial, sont encore vécus en
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Pologne, bien heureusement d’ailleurs et
malgré toutes les faiblesses humaines de la
pratique quotidienne. Mais ils caractérisent
également la vie de I'Eglise dans beaucoup
d’autres pays.

Il y a quelque chose de pathétique dans
Pattitude de ceux qui reprochent & Jean-
Paul II de ne pas vouloir mettre en question
une théorie et une pratique que sa fonction
méme en tant que Pape I'oblige a défendre
et a protéger. Ils oublient que le soi-disant
“conservatisme” du pape n’a rien a voir
avec son origine polonaise. Il se trouve
solidement ancré sur la pleine acceptation
du rdle de “pierre angulaire” que Christ
confia a Pierre et a ses successeurs. R 6le qui
lui permet toutes les ouvertures pour conti-
nuer la construction de I'édifice, mais qui
'oblige a en défendre les fondements sans
lesquels il risquerait de s’effondrer.

Tache ardue, ou la fermeté se combine
avec la souplesse, ou doit étre toujours
respectée la pureté du témoignage, contre

vents et marées de modes et de faux
prophétes.

La prochaine visite de Jean-Paul II au
Canada nous apportera une occasion uni-
que de contact plus direct avec sa personne
et avec son enseignement. Puisse-t-il y ren-
contrer des foules plus sensibles &4 son mes-
sage qu’a ses origines nationales.

dr André Ruszkowski
Dr. André Ruszkowski, Professeur, Insti-

tut des Communications Sociales Univer-
sité Saint-Paul, Ottawa.

PAPIEZ ,POLSKIEGO
MODELU“?

Ilekro¢ czytam lub stysz¢ mniej lub wiecej
bezposrednie aluzje do rzekomej checi
Jana Pawla II, aby wsz¢dzie narzucad
model Kosciota polskiego, zbiera mnie
che¢ do $miechu, albo... ptaczu.

Azeby taka chgé papieska mogla istniec,
musiatby przedtem taki model istnie¢
rowniez. Chciatlbym by¢ pierwszym, kto-
ry go zna. Tymczasem zadawalam si¢
wraz z wigkszoscig Polakéw, przezywa-
niem bardzo wyjatkowego doswiadczenia
historycznego, ktére pozwolito naszemu
narodowi zcementowaé swa osobowo$é
kulturalng woko6t wiary, opartej na insty-
tucjonalnej strukturze Kosciota, poczy-
najac od parafii a kofczac na urzedzie
Kardynala-prymasa, pelnigcego trady-
cyjna rolg glowy panstwa pomiedzy kro-
lami (,,Inter-rex").

Przypusémy, iz takie doswiadczenie,
zaprogramowane tysiacletnig historig i
codziennie odnawiane przez okolicznos-
ci chwili, jak réwniez jego reperkusje na
réznych odcinkach zycia koscielnego,
mogtyby uchodzi¢ za ,,model“. Jesdli tak,
to jest rzecza oczywista, iz tego rodzaju
,model® nie mégtby zostaé ,narzucony”
innym narodom, o zupelnie innym do-
$wiadczeniu historycznym.

Jak zaden poprzedni papiez Jan Pawet
IT glosi warto$¢ kultur narodowych. W
pamig¢tnym przemoéwieniu do Unesco nie
wahal si¢ podkres§laé¢ decydujacej roli
kultury w walce narodu polskiego o nie-
podlegtosc i zachgcat ludy trzeciego $wia-
ta, aby strzegly wlasnych wartosci przed
grozbami neo-kolonializmu kulturalne-
go. Bylby napewno ostatnim, ktéry pra-
gnalby skierowac Koscidl na drogi takie-
go neo-kolonializmu.

Podkreslajac zawsze swe przywiagzanie
do tradycyjnych warto$ci polskich, Jan
Pawet II nigdy - nawet w okresie swego
biskupstwa w Krakowie - nie przestawat
zy¢ powszechnym wymiarem KoSciola.
Osobis$cie miatem tego dowdd podczas
niezapomnianego wieczoru, przezytego
w Rzymie u wspélnych przyjaciol w okre-
sie pierwszego synodu biskupow. Wysta-
pienia Kardynata Wojtyly na Synodzie,
podobnie jak poprzednie Arcybiskupa
Wojtyly podczas Soboru Watykansiego
I1, $wiadcza o tym w spos6b jeszcze bar-
dziej niezaprzeczalny.

Moéwi si¢ wigc o ,modelu“, ktérego
samo istnienie jest watpliwe i ktérego
napewno nie chcialtby ,narzucac” innym
papiez zanadto szanujacy wlasna kulture,
aby kwestionowa¢é kulture innych.

Do czego sprowadzajg si¢ konkretnie
zarzuty, dotyczace takiego ,,modelu“?

Czy do autorytatywnego charakteru
papieza? Alez struktura hierarchiczna
Kosciota nie zostata wynaleziona w Pols-
ce!

Czy do zastrzezen pod adresem ,teolo-
gii wyzwolenia“? Wigc troska o elimi-
nacj¢ wplywéw marksistowskiej doktry-
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ny walki klas miataby stanowi¢ wylgcz-
no$¢ Kosciota polskiego? Przekreslalaby
znaczenie niezliczonych wypowiedzi Ja-
na Pawla II na temat godnosci pracy
ludzkiej i praw ludzi pracy?

Podkreslajac zawsze swe przy-
wiazanie do tradycyjnych war-
tosci polskich, Jan Pawet II ni-
gdy - nawet w okresie swego
biskupstwa w Krakowie - nie
przestawat zy¢ powszechnym
wymiarem KoSciola.

Gesty ekumeniczne, ktoérych uczci-
wo$¢ nie ukrywa rzeczywistych trudnosci,
afirmacja poszanowania dla zycia, sakra-
mentalnego i nierozerwalnego charakte-
ru malzenstwa, wielowiekowa tradycja
celibatu duchowienistwa, kult maryjny, -
wszystko to jest jeszcze zywe w Polsce, na
szczgScie zreszta 1 pomimo wszelkich
ludzkich stabosci codziennej praktyki.
Ale zyje réwniez w Kosciele wielu innych
krajow.

Jest co$ patetycznego w stanowisku
tych, ktérzy zarzucaja Janowi Pawlowi
I1, ze nie chce kwestionowad teorii i prak-
tyki, ktérych jako papiez ma obowigzek
broni¢ i chroni¢ z racji swego stanowiska.
Zapominaja, ze jego tak zwany ,Konser-
watyzm* nie ma nic wspdlnego z polskim
pochodzeniem. Opiera si¢ mocno na pel-
nej akceptacji roli ,kamienia wegielne-
go“, powierzonej przez Chrystusa Pana
Piotrowi i jego nast¢gpcom. Roli, ktdra
mu pozwala na wszelkie otwarcia, zmier-
zajace do dalszej rozbudowy gmachu, ale
ktéra nakazuje broni¢ fundamentéw, bez
ktoérych gmach mogtby runac.

Méwi sie wigc o ,modelu®,
ktoérego napewno nie chciatby
L,harzucac® innym papiez za-
nadto szanujacy wlasna kultu-
re, innych.

Cigzkie zadanie, gdzie stanowczo$¢
taczyé trzeba z elastyczno$cia, gdzie nale-
zy zawsze strzec czystoSci $wiadectwa
wbrew przyplywom mody i falszywym
prorokom.

Zblizajaca si¢ wizyta Jana Pawla II w
Kanadzie przysporzy nam wyjatkowa
okazj¢ bardziej bezposredniego kontak-
tu z jego osoba i z jego nauczaniem. Miej-
my nadziej¢, ze napotka tu na tlumy
bardziej zainteresowane jego postaniem
niz jego narodowym pochodzeniem.

Dr. Andrzej Ruszkowski

Instytut do Spraw Komunikacji Spo-
tecznej, Uniwersytet SW. Pawfa.
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The Pope of the Eclipse of
the Sun

The man from the far away country. The
man who seems to be in a great hurry. The
man of destiny and what is more impor-
tant, the man who knows his destiny.

Maybe this is the reason why he is in such
a hurry. In his short pontificate he has
already visited 42 countries. All the utter-
ances and speeches of the Holy Father are
being published by the Vatican Library.
There are already 22,000 pages of his
spoken words. He issued 3 Encyclicas and
one Letter to His Priests.

Books about the Holy Father are also
numerous and they seem to be written ina
great hurry. They contain some mistakes as
if there was no time for the proper proof
reading. Even the well known writers and
scholars have mistakes in their books. The
errors which I detected are in the facts refer-
ring to the past popes, as if they were of no
importance now. In the Authorized Biog-
raphy written by Lord Longford, page 25,
dates of the death of pope Paul VI and
John Paul I are wrong. I am not cabalistic,
but these dates were significant. In the
Catholic faith we do pay attention to dates.
Paul VI died on Friday, August 6th, the
feast of the Elevation of the Cross. John
Paul I died September 29th, the feast of St.
Michael. In the book both-events are
placed in October.

There is definitely a marked impatience
in publishing all these volumes of material.
But, as I said, most misprinting refers to the
predecessors of John Paul I1. Information
regarding our present pope is meticulous,
with the exception of some hate literature
which has found its way lately to Toronto,
in anticipation of his visit.

Nobody asks now: “Carolus who?” as
happened after the announcement “Habe-
mus Papam” on that memorable day,
October 16th, 1978.

After the short reign of the beloved smil-
ing pope — Gianpaolo, who as some say
intended to “put his house in order”, came
the man from the far away country. There
was applause from all over, there was criti-
cism too. Some feared the new pope and
out of that fear they attempted to assassi-
nate the man in the white cloak. That hap-
pened, as we all well remember on May
13th, 1981.

About the criticism — we read some
opinions that Karol Wojtyla does not know
the West well enough and that the idea of
traditional Polish Catholicism will not
accommodate the needs of the West. His
critics choose to ignore the fact that the
seminaries in Poland are overflowing while
the West suffers from a lack of calling to the
priesthood.

A totally wrong interpretation of Vati-
can II leads to the strange movement called
“liberation theology”. During the bishops’

conference in Puebla, Mexico, John Paul
Il’s sermon was strong and clear. There is
but one Church. There is no “liberation
theology”. “True liberation is liberation
from sin, nothing more nor less” — he said.
Similar was the message regarding the
priesthood, which was to remain celibate,
masculine and for a lifetime. The appoint-
ment of Cardinal Oddi, a traditionalist, to
the position of Prefect at the Sacred Con-
gregation for the Clergy, ensured that.
The pope wrote to some Dutch and
French theologians that “nobody can make
a theology a simple collection of his own
personal ideas” (March 1979). And againin
Washington, at the Catholic University of
Washington, some professors were told by
John Paul II that “it is the right of the
faithful not to be disturbed by theories and
hypotheses they are not expert in judging”.

Amidst the turmoil of today’s
world we need this man of des-
tiny. The man who is strong
enough to overcome any diffi-
culties within the Church and
within the world at large. The
man who has understanding
and knowledge. The man who
has compassion and reaches
out to the people.

In short, Pope John Paul II stresses the
fact that in this very materialistic world we
must change our hierarchy of values and
put it in the proper perspective with spirtu-
ality on top. Man was created by God to be
master of, not subject to, the material uni-
verse. We cannot succumb to secular, mate-
rialistic ideas and have to realize that there
is a specific Christian way of thinking
about man and his world. We have the right
to follow the Christian philosophy in every
aspect of our lives.

What do some people think of the Pope,
how do they react to his sermons? Let’s take
young people who usually are so percep-
tive. Youth flock around the Pope — they
want to dialogue with him, they want to
listen to him and sing with him. We see that
all the time during his numerous trips to
different parts of the world. And the Pope
has time for the young people — for the
students, for the scouts or little children in
their mothers’ arms. One young boy once
said: “When the Pope journeys around the
world and speaks to people of different
nationalities, everyone who is good and
honest recognizes the good in him and
responds to him”. (Pope John Paul 11, by
Lord Longford).

Cardinal Hume gave a very accurate de-
scription of John Paul II — he calls the
Pope a loving shepherd. I think that says it
all. A loving shepherd embraces all, cares
for all — young and old, sick and well,
good and bad.
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CARDINAL CARTER

Amidst the turmoil of today’s world we
need this man of destiny. The man who is
strong enough to overcome any difficulties
within the Church and within the world at
large. The man who has understanding and
knowledge. The man who has compassion
and reaches out to the people.

Don Bosco’s prophecy comes to mind.
In 1862 St. John Bosco had a dream-vision
in which he saw a great sea battle which
ended with the victory of the Church led by
the Roman Pontiff.

This prophecy about a Pope who would
successfully lead the Church to a safe har-
bour reminds us of a well-known poem by
Julius Slowacki. It tells us of a Slavonic
Pope who will cleanse the wounds of the
world of corruption, vermin and poison
and will bring new healthand light and love
and shall save the world.

According to Malachi’s prophecy, the
present pope, John Paul Il, is called “Pope
of the Eclipse of the Sun”. Nobody has to
believe in prophecies, but it is quite obvious
to everyone that there is a crisis in our days
and there is a definite need for finding a safe
harbour. And we need a special man to
show us the way and to lead us to that
harbour.

One might ponder at the haste and hurry
in the Vatican. The present Pope was called
to Peter’s throne from afar. When he was
asked if he accepts the nomination, Karol
Wojtyla answered: “With obedience in
faith to Christ, my Lord, and with trust in
the Mother of Christ and the Church, in
spite of great difficulties, I accept”.

Someone has said that there was a visible
sign of a firm resolution in his face. “The
face of the man who has come to terms with
what God wants of him”.

The man of destiny ...

Krystyna Ortowska
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Spiritual Expectations of
Canadian Faithful

A papal visit arouses much excitement. No
matter where in the world the pontiff goes
he is greeted with much enthusiasm. We
expect no less here in Canada. For me, asa
professional working in the Roman
Catholic Church in Canada, the coming of
Pope John Paul II holds a special interest
not only because of my position as a
Catholic Canadian; I am interested because
1 am of Polish descent, and | was in
Krakow for the first visit of Pope John
Paul II to his country as Supreme Pontiff
of the Roman Catholic Church. I cannot
help but compare the two visits and wonder
what differences will emerge.

In June 1979 when Pope John Paul 11
returned to Poland he was returning to his
homeland. He was greeted asa fatheranda
brother. The church that welcomed him
was one that stood united in the face of
adverse pressures. The Polish church prizes
its unity because it knows the damage that
can be done by a hostile government to a
church that does not present such a com-
pletely united front. The balance of tension,
and of power, is very delicate in Poland.
The church hierarchy is well aware of this
as it moves diplomatically but forcefully
through troubled waters. When His Holi-
ness, Pope John Paul II, returned to
Poland in 1979 his visit drew even closer a
community already united in faith, hope
and strength, and made the subsequent
emergence of the trade union “Solidar-
nosc” not very surprising.

-

SAINTE-ANNE DE BEAUPRE BASILICA IS DEVOTED TO THE GRAND-

If the Pope brought a deeper unity, hope
and strength to the church in Poland, what
will he bring to us here in Canada? We have
a different church. Roman Catholicism
(and all religious denominations) operate
freely in Canada with no organized hostil-
ity from the government. Perhaps our
problem is not so much hostility as
indifference.

Many people in our country do not see
the relevance of religion. The witness value
of faithful Christians is often lost on a pop-
ulation that dismisses such involvement as
unimportant, out of touch. The Canadian
Catholic bishops have tried to breach this
gap by speaking out on important social
issues. The church here in Canada speaks
to us of the value and dignity of the human
being. If we take such teaching seriously, if
we understand it as relevant to life, then our
whole approach to questions of poverty,
unemployment, sexuality, race relations,
etc. must be affected. It is in this area that
Pope John Paulll can be of great benefit to
the Canadian Church.

If in the excitement aroused by his com-
ing and the attention focused on him, he
can open us to see that religious faith is
relevant to modern life, he will have done
much for us. His motto is “Totus tuus” —
“All yours”. The Pontiff knows that faith
touches all of one’s life and that all of one’s
life is open to God. If he can help to impart
even a little of this deep fervour to us in
Canada then our church and our whole
society cannot help but benefit by it.

Christine O’Brien-Belza

MOTHER OF JESUS AND THE MOTHER OF THE BLESSED VIRGIN

SAINTE-ANNE
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The Pope’s Impending Visit
— A Balancing Act

One of the golden rules about public speak-
ing is to avoid topics on politics, sex and
religion and one of the rules of good writing
is never to start an essay with “I think”. Iam
going to break both rules since my specula-
tions on the Pope’s impending visit to Can-
ada can hardly avoid religion and my
jumbled thoughts are bound to be purely
subjective.

As this is a hodge-podge of comments,
hopes and feelings, I think it only fair to
make the “I” known to the readers. I am
British-born, widely-travelled, faintly pro-
testant, and for the last fifteen years a Can-
adian married to a Polish Catholic
engineer, who clearly should have written
this article with his very definite opinion on
the subject! You may wonder then what
sort of “qualifications”, if any, I have for
even attempting to comment on the Pope’s
visit, and the truth is I really haven’t. I am
neither violently opposed to his coming nor
particularly over-excited about it. I do sus-
pect, however, that many Canadians har-
bour the same mixed feelings that I have.

The church cannot cater to the
whims of people, yet it must
remain compassionate to the
struggles of mankind.

The Vicar of Christ, the sym-
bol of tradition, the keeper of
faith and morals — not just
Catholic ones — and he has a
balancing act to perform.

Not being an engineer, [ can’t even begin
to understand the logistics behind the
organization of his visit. Not being a
Catholic I do not have a fervent desire to
see the Pope as the Pontiff, and not being
Polish I cannot get too caught up ina spirit
of patriotism. So you could call this just the
ramblings of a faint-hearted Protestant. 1
say faint-hearted because I often end up
going with my family to the Catholic church
and frequently wondering what the differ-
ence is anyway and wishing the denomina-
tions could see that their similarities far
outweigh their differences. So from this
nebulous position I see the Pope on two
levels — a universal one and a personal
one.

On the universal level he is more than
just head of the Catholic church. He is
trying to bring peace to a war-torn world
and in so doing, has the unenviable task of
balancing religion and politics. I've never
understood the branch of the clergy who
say that the church should just take care of
souls. It’s just not realistic. We all have the
daily balancing act of rendering unto Cae-
sar on the one hand and not compromising
our beliefs on the other — a task which
becomes increasingly more difficult. Surely
just as politics is a “daily” reality so is reli-
gion. We don’t just reserve bureaucracy for
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the weekdays and religion for the weekend.
Neither does the church just cater to souls,
it caters to bodies; broken bodies, poor
bodies, imprisoned bodies — spiritual
bodies caught up in the ideologies of com-
munism and the pursuit of pleasure.

On a more personal or mundane level the
Pope is the Vicar of Christ, the symbol of
tradition, the keeper of faith and morals —
not just Catholic ones — and he has a
balancing act to perform between Cathol-
ics from all over the world. There are those
in countries where there is starvation and
extreme poverty who look to him as their
saviour from injustice and exploitationand
those in wealthy societies who complain
that he is too “old-fashioned” and too sim-
plistic for sophisticated, educated peoples.
A juggling of centuries of rules and tradi-
tions with the cries for progress. The
church cannot cater to the whims of people,
yet it must remain compassionate to the
struggles of mankind.

Then the Pope is a man. Not just a man
but a Pole and a Catholic. Not only is he
the Pope but also a priest. To the Poles he is
much more than just a priest of the catholic
church — he is a symbol of their hope fora
free Poland and again for him this must be
an agonizing balancing act. He must never
forsake his countrymen and their struggle
yet he must not lose sight of the other
Catholics enslaved under different yokes.
In the centre of all this conflict wrestles the
Pope with the burden of the world heavy
on his shoulders . .. I do notenvy the man.

So I tend to see the Pope’s impending
visit on two levels — its universal appeal
which is basically hope and then the practi-
cal aspect which will be thrilling for some, a
nightmare for others. The organization
alone will be a horrendous undertaking
costing perhaps far too much money and
causing some irritation to those inconven-
ienced by the itinerary.

The mind boggles at the arrangements:
security, washrooms, traffic jams, fainting
crowds and now election fever. For myself,
I really don’t like crowds or traffic jams and
would prefer to watch a mass quietly at
home on television.

As for the money being spent, I can’t get
too excited. Politicians spend a lot more on
useless campaigns and business men can
probably waste just as much on expenses.
What does “turn me off” is the “hype and
hysteria” which seems to accompany any
travelling charismatic personality in this
age of spectacle, cults and hero worship.
Are we lining up outside the stadiums to be
“turned on” by the Pope just as some will
stampede to see Michael Jackson? I hope
his universality is not swallowed up by local
trappings.

It is hard to predict the purpose of his
visit. Is it just to pop over and check up on
the Catholic Church? Is it to spread the
Gospel of Peace? Is it an attempt to unite
Christians in an age of materialism? I sus-
pect there will be something different for
everyone. For one it may mean a miracle,
for another a renewal of faith, for some a
conversion, for some an outing with the
crowd that is perhaps a little different, for
others a “once in a lifetime”, for many great
joy, great hope, great peace ... and we
should take comfort in the fact that
although the Pope’s visits are few and far
between God is always with us ...

Sarah Bowman-Krzeczunowicz

Mrs. Sarah Bowman-Krzeczunowicz is
an Associate of the Royal Conservatory of
Music, presently teaching speach art and
drama at the foregoing institution. A wife
and mother of three sons; writer, author of
a popular book entitled “Piggs — a trough-
ful of treasures, an anthology.” Currently
working on another book and a play.

ZNIEWOLONA
WOLNOSC

Wyzwolonym krzykiem
Witamy zycie
Nieswiadomi

Niestety,

Ze choé nago

Ale juz w kaftanie
Jednej kultury,
Jednego koloru,
Jednego jezyka.

Bo¢ potem
Nam
Catego zycia
Nie wystarcza,
By zrzucié
Te wigzy
I by¢
Bratem
Kazdemu.
J.T.B.
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A JA SIE PYTAM
»DLACZEGO?*

Ja brn¢
W katuzach

I przyziemnym

Btotem
Wycieram
Sumienie...

On

Przebaczeniem

Przeistacza
Je w nowg
Swiatynig.

A ja sie
Pytam
»Dlaczego?“

Ja sie
Kruchy
Zlepek
Potykam
O stabos¢

Cztowieczg...

On

Mnie mocna
Reka

Stawia

Na nogi.

A ja si¢
Pytam
»Dlaczego?“

Ja si¢
Odurzam
Upojnym
Szampanem
Ziemskich
Sukcesow...

On

Mi ich
Kaprys$na
Przelotnos¢
Obnaza.

A ja si¢
Pytam
»Dlaczego?*

Ja

W ramionach
Ciemnoséi
Omackiem
Szukam
Drogi...

On

Mi niebo
Rozwidnia
taskami
Bym widziat.

A ja si¢
Juz nie pytam
»Dlaczego®

J.T.B.

PO REKOLEKCJACH...

Cisza,
Pokdj,
Ukojenie,

Uswigcenie taska.

Dusza
Ustrojona
Bielg

Twej Bliskoéci
Stodkim Oddaniem
Slubuje
By¢ Ci Swiatynia
Wiecznie.
J.T.B.
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MODLITWA...

Wargi
Us$wigcone szeptem,
A dusza
Rozpromieniona
Oddechem Twej aski
Niedoskonatoscia stow
Chwate
Ci $piewa...
~Ty§ Wszechmoc Odwieczna,
Ale w Twej dobroci
Zrobite$ mnie Twoim obrazem,
Przybytkiem Twej taski...
W Twej Wszechmitosci
Syna zrobite$ mi Bratem,
By Jego krzyzem wykupié
Grzeszng przyziemnos¢
mych dni...
A teraz, jak od samego zarania,
Mitosierdziem przebaczen
Rozwidniasz tutacza ma droge
Ku Twej Swiatlosci...
O Wcielenie Mitosci
Daj mi Ci¢ kocha¢,
Chocby tylko
Okruchg
Twego Kochania.“

J.T.B.

Preparations
At Downsview Airport in
Toronto

Nothing like it has ever happened in
Toronto. Certainly, Toronto has seen large
crowds before. Many times and on many
occasions. On September 9th, 1955, when
Marilyn Bell swam across Lake Ontario,
100,000 people gathered at the Exhibition
grounds to celebrate the feat. In July 1984,
with the population more than doubled
since Marilyn Bell times, nearly 500,000
came to watch the tall ships. But what will
take place on the 14th of September 1984
will surpass all previous experience.

How many people will come to the open
air Mass to be celebrated by Pope John
Paul II? The first estimate was 1,000,000.
This number was later increased to 1.2 M.
On the other hand, some concerns have
been voiced that the early predictions may
have discouraged potential participants
and the number of visitors will not exceed
700,000.

The responsibility for the care of all
those people rests with the Archdiocese of
Toronto. With active participation and
cooperation of Federal, Provincial and
Metro governments, more than 20 commit-
tees have been appointed to build, buy or
rent a vast assortment of goods on an
unprecedented scale.

Very early in the planning stage it was
decided that the best location for the Holy
Mass would be the 354 acres of the Downs-
view Airport. Once built outside the city
limits, the Airport is now well inside Metro-
politan boundaries. It is not only the largest
unobstructed area available, but is located
close to a major expressway and a subway,
providing easy access.

The designing, planning and supervision
of the necessary construction was assigned
to Marshall Macklin Monaghan Ltd. an
engineering consultants company. The big-
gest asset of this company is its sophisti-
cated CAD/CAM system. With the help of
an Integraph Computer-aided Design,
Marshall Macklin Monaghan have been
working for several weeks to transfer
selected data from about 100 maps sup-
plied by the City of North York to the
Integraph to produce a digital topographic
base map. The proposed site plan is then
overlaid by computer onto the base map.
Using the computer in design allows
planners to selectively display any area on-
site at any desired scale. Design changes
can be made within hours, substantially
reducing the cost and time involved in man-
ual drafting methods.

The computer-armed planners have
been facing mega-problems with no prece-
dent from which to draw experience. The
first difficulty derives from the status of
Downsview as an operational defence
linked airport. This airport cannot be de-
activated for more than 4 days. That means
that no work on or adjacent to the runways
can be done before Thursday, the 13th of
September, and by Tuesday, the 18th, all
has to be removed.

Fortunately, the altar will be located at a
spot which is already accessible for con-
struction. The cross, however, has to be
installed and removed within 4 days.

The first design of an altar included a
platform 40 ft. high with a 2-acre base. (For
some unknown reason metrication stopped
short of the Papal visit and all dimensions
are Imperial). The design was scaled down
and the altar under construction includes a
28 ft. high platform with a l-acre base —
200 ft. x 200 ft. The platform is supported
by steel scaffolding covered with broad-
loom carpeting over plywood. The most
visible part of the altar will be a steel cross
80 ft. high by 18 ft., constructed out of 10.5
tons of galvanized steel. The cross will be
built, erected and removed by Caron Inc. of
Toronto. The company considers this job
“a little bit unusual”. They do not build
many crosses — and whatever they build is
expected to last longer than 4 days.

The altar is the focal point of a semi-
circular design — most suitable to accom-
modate the expected number of visitors.
Next to the altar will be accommodation
for “VVIP” — very very important per-
sons. 35 of these are expected. A separate
area is designated for 750 “VIP” — very
important persons, and another for 9,000
“I.LP.” — important persons. Also near the
altar will be a 10,000-member choir as well
as accommodation for 15,000 priests. All
those must be in view of television stands.

The area where the participants will
stand will be divided into rectangles, each
to accommodate 4,000 people. Every rec-
tangle will be colour-coded. When crossing
one of the many gates, each visitor will be

continued on page 18
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Pope John Paul Il Catholic
Secondary School

Metro Toronto’s newest Catholic High
School is located at 685 Military Trail
Road, in Scarborough, and upon comple-
tion will accommodate 1,200 students.

The high school, named after the Polish-
born Pope, is the project of a Polish-
Canadian Architectural Team. The Project
team includes Wieslaw Sieciechowicz,
Jurek Arent, and Barbara Dorosiewicz.
The Structural, Mechanical and Electrical
consultants are respectively Banerjee &
Anderson Associates Inc., SAS Mechani-
cal Consultants, and Husain of Canada
Inc.

Set on the edge of a ravine, the building
site slopes from north to south. The school

building, thus, has one storey on the north
or front side of the building and two storeys
on the south or back side.

The general classrooms are located
mainly around the double gymnasium
which is the core of the building. The lunch
room, which will also serve as a meeting
hall, is available for community use, while
the classrooms, library and shops are for
staff and students only.

Landscaping plays an important role in
the concept of the school. An open-air
landscaped amphitheater — in front of the
school — provides an attractive place for
outdoor student activities.

Construction of the school is taking
place in two stages. Phase 1 already com-
pleted, contains twelve classrooms and
comprises the two-storey south-east wing
of the building. Construction of Phase 11 is

Tl e
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scheduled to begin in August of 1984, and
will constitute 70 per cent of the total build-
ing area.

Construction materials and methods
include concrete block walls with brick
veneer; metal roofing and open-web steel
joists; conventional built-up roof; slabs on
grade and metal deck.

Interior finishes include an acoustic sus-
pended ceiling; quarry tiles and vinyl
floors; painted concrete block walls; alumi-
num windows; and (laminated wood)
doors.

A large cross and cornerstone from the
high school will be blessed by Pope John
Paul during his visit to Metro Toronto in
September. The projected completion date
for Phase II is June, 1985.

Wieslaw Sieciechowicz.
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issued a colour-coded badge. This badge
will designate the similarly coded rectangle.

No tickets will be sold. Attendance will
‘be free of any charge, save that of voluntary
collection.

The gates will be opened at midnight.
Some people will brave a 15-hour wait —
until 3 p.m. — in order to get a once-in-a-
lifetime chance to be close to the Pontiff.

The peak attendance will last approxi-
mately 4 hours. Many facilities have to be
supplied to support such a multitude of
people. One of the first “musts” is to pro-
vide toilets: 3,300 will be installed. To col-
lect that many at one time presented a very
serious problem. Assistance of some U.S.
companies was required, and installation
problems were plaguing planners for a long
time.

No less than 100 tents will be set up.
One-quarter of those will be utilized to sell
2.6 million food items. The organizers
expect that, depending on the temperature
of the day, up to 20% of these will be cold
beverages or, alternatively, hot coffee. To
store the required soft drinks 56,000 cubic
feet of space have been allocated. The other
tents will be used for first aid and medical
services, administration, storage, etc.

Every participant will be able to see the
Pontiff celebrating the Holy Mass. For
some, the distance could be a problem. To
enable all to follow the celebration a
number of huge video-screens will be
installed. A closed-circuit TV will display
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an enlarged view of the altar and the
Pontiff.

The access to the airport at the time of
the Pope’s visit presents another mega-
problem. The area within Finch, Lawrence,
Balthurst and Jane will be closed to all
private traffic.

Visitors from out of town — most will
probably come from Buffalo — will be
required to park on shopping centre park-
ing lots, as far away as Qakville. From the
various parking lots a bus shuttle service
will be provided. To facilitate the operation
many municipalities, some several miles
away, will provide necessary equipment.
Two lanes of the expressway 401 will be
reserved exclusively for the shuttle service
traffic.

Many companies have donated both
experience and equipment to the visit.
Among these is General Motors of Can-
ada, which donated two white one-ton
trucks. The trucks were shipped to Pierren-
ville, Quebec, for modification to “Pope-
mobiles”. The cost of the installation of a
transparent polycarbonate bubble will be
paid by the Quebec Government. The
bullet-proof bubbles were donated by Can-
adian General Electricc. Two “Pope-
mobiles” will be built. While one will be
used by the Pope, the other will be air-
shipped to the next location to ensure read-
iness and availability at the next stop of the
Pope’s itinerary.

J. G. Slubicki

POWOLANIE
TECHNIKI W NAUCE
JANA PAWELA II

Laczenie techniki z religia moze sie wy-
da¢ dziwnym a nawet niewlasciwym.
Przedmiotem techniki jest dostosowanie
$wiata materii do potrzeb duchowych
cztowieka. Przedmiotem religii jest $wiat
duchowy, tacznosé cztowieka z Bogiem.
Ma ona wskazaé, jak cztowiek ma osiag-
na¢ swoj cel nadprzyrodzony i zaspokoié
jego potrzeby duchowe.

Cywilizacja, dorobek materialny spo-
leczenstwa i sposob jego zycia sg rozne w
réznych okolicznosciach czasu i miejsca,
dostosowujac si¢ do warunkéw klimatu,
bogactw natury, gestosci zaludnienia i
dorobku poprzednich pokolen. Ustrdj
spoteczny i polityczny ulegaja podobnym
przemianom. Religia katolicka zawiera
prawdy objawione, niezmienne, ktdre
znajdujg swoj wyraz w przeréznych cywi-
lizacjach na przestrzeni dziejow (1).
Technika nalezy do dziedziny cywilizacji,
do porzadku przyrodzonego. Religia na-
lezy do porzadku duchowego. Sa to poje-
cia rozne, ale §cile ze sobg zwigzane (2).

Jan Pawet II w licznych swych wypo-
wiedziach czg¢sto omawia odpowiedzial-
no$¢ techniki za dobrobyt ludzi oraz
ostrzega przed jej naduzyciem. Moral-
no$¢ zawodowa jest jednym z zagadnien
taczacych technike z religia. Etyka zawo-
dowa inzyniera w obecnych czasach na-
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biera coraz wigkszego znaczenia i jest
ustawicznie omawiana w literaturze za-
wodowej (3). Zagadnienia, ktére dzi$ na-
braty zasadniczego znaczenia, wykracza-
ja daleko poza zakres spraw takich, jak
wspoltdzialanie i wspotzawodnictwo wza-
jemne inZynieréw, lojalno$é w stosunku
do pracodawcy, klienta czy spoteczen-
stwa, omawianych przez tradycyjne ko-
deksy zawodowe. Ograniczenie moral-
noéci zawodowej do stwierdzania, ze wy-
nik pracy inzyniera sprawnie zadawala
potrzeby uzytkownika jest zgodny z
obowigzujacymi przepisami oraz docho-
dowy dla pracodawcy i dla niego samego,
jest dzi§ niewystarczajacy. Odpowiedzi
na pytanie, czy wolno inzynierowi wsp6t-
pracowac w tworzeniu tego, czego ubocz-
ne lub przyszte skutki moga byé szkodli-
we (ekologia) lub wprost groza masowa
zagltada, wymagaja nowej etyki zawodo-
wej. Karol Wojtyta okreslit etyke ,jako
praktyczna nauke¢ o dziataniu cztowieka,
0 jego postgpowaniu, ale chodzi w niej
wlasciwie o to jak dziataniu temu, czy
postgpowaniu nada¢ warto$¢ objektyw-
nego dobra (4).

Moralno$¢ zawodowa jest jed-
nym z zagadnien taczacych
technike z religig. Etyka zawo-
dowa inzyniera w obecnych
czasach nabiera coraz wigksze-
g0 znaczenia i jest ustawicznie
omawiana w literaturze zawo-
dowe;j.

Dobro dziatalnosci technicznej czto-
wieka zostato jasno okres§lone przez sa-
mego Stworce w Jego stowach do pierw-
szego cztowieka: ,,Czyncie ziemie sobie
poddang“ (5), a potem podobnie do Noe-
g0 (6). Do tych stéw odwotuja si¢ wypo-
wiedzi Ko$ciota, szczegdlnie w Konsty-
tucji o Kosciele w §wiecie wspdtczesnym,
w opracowaniu ktdrej kardynat Karol
Wojtyta miat duzy udziat (7 i 8).

W pierwszej swej Encyklice, ,,Odkupi-
ciel cztowieka®, dajgcej przeglad podsta-
wowych zagadnienn wspdtczesnego Kos-
ciota, Jan Pawet II wielokrotnie powraca
do techniki oraz w rodziale III po$wigca
dwa obszerne punkty (15. Czego leka si¢
wspoélczesny cztowiek, 16. Postgp czy
zagrozenie) jej uzyciu na naduzyciu (9).
W encyklice o Pracy ludzkiej Laborem
Exercens omawia Technikg¢ jako prace w
znaczeniu przedmiotowym.

Z technika nierozerwalnie zwigzane s3
nauki $ciste i przyrodnicze. Jan Pawel 11
poswiecit im caty szereg glebokich prze-
moéwien. Jednym z najwazniejszych w tej
dziedzinie jest przemdwienie wygloszone
w Watykanie 12 listopada 1983 roku na
uroczystym posiedzeniu Papieskiej Aka-
demii Nauk (10).

Wydaje sig, ze wypowiedzi Jana Pawla
II moga by¢ podstawa do teologii nauki i
techniki. Czy ta teologia jest potrzebna
technikom i naukowcom? Karol Wojtyta
odpowiada: ,Punktem wyj$cia moralnie
dobrego dziatania musi by¢ teoretycznie
prawdziwy poglad na rzeczywisto$é, kto-
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ry umozliwia okre$lenie samych celéw
dzialania. Praktyka bez zalozenia takich
celéw, ktore sa prawdziwymi dobrami
uhierarchizowanymi, bylaby praktyka
Slepa“ (11).

W $wietle tej teologii techniki i nauki
zawod inzyniera urasta do powotania da-
nego mu przez Stworcg, od ktérego po-
chodzi wtadza cztowieka nad materig, za-
réwno w znaczeniu uzdolnien umysto-
wych, jak i samego prawa, ktore jakby
zobowigzuje materi¢ Zywa i martwa do
postuszenistwa cztowiekowi (12). Dar tej
wladzy czyni jednak czlowieka odpo-
wiedzialnym za jej wykorzystanie zgod-
nie z przypowiescig o talentach. Encykli-
ka ,Redemptor hominis“ uczy, ze kazda
osoba ludzka jest niepowtarzalnym od-
biciem Stwércy i ma niepowtarzalne
powolanie do spetnienia na ziemi (13).

Odpowiedzi na pytanie, czy
wolno inzynierowi wspolpra-
cowaé w tworzeniu tego, czego
uboczne lub przyszie skutki
mogg by¢ szkodliwe (ekologia)
lub wprost groza masowa za-
gtada, wymagaja nowej etyki
zawodowej.

Jezeli uzupelnimy ten dar powotania
techniki i technikéw zasadnicza tezg kos-
mologii chrzedcijaniskiej - ,Continua
creatio et conservatio” (14), to powotanie
naszego zawodu urasta do zaszczytnego
udziatu w dziele Stworcy, ciaglego roz-
woju i powstawania, coraz doskonalsze-
go $wiata.

Takie podejscie do powotania zawodo-
wego daje absolutng warto$é pracy i zy-
ciu nawet temu, kto nie wie o zyciu wiecz-
nym.

B. Szpakowski

(1) Jacques Maritain, ,Religion et Cul-
ture” Desclée de Brouwer. Redemptor
Hominis.

(2) Jacques Maritain Le paysan de la Sa-
ronne Desclée de Brouwer.

(3) Editorials: Dimension, Engineering
Digest, Spectrum, Wireless World.

(4) Karol Wojtyla: Elementarz Etyczny,
Towarzystwo Naukowe K. U.L.

(5), (6), (12) Ksiega Rodzaju.

(7) Drugi Sobor Watykanski, Konstytucje,
Dekrety, Deklaracje. Editions du Dialo-
gue, Paris 1967.

(8) .Soborowe Dostosowanie“, ,Z Pomo-
cq“, Kwartalnik Komitetu Pomocy Pol-
skim Misjom. Ottawa no. 33/84.

(9). (13) Encyklika Redemptor Hominis
(10) Tygodnik Powszechny 15 lipiec 1984.
L’osservatore Romano no. 1-2/1984 & 23
Nov. 1983.

(11) Elementarz Etyczny, K.U.L. 1983
(14) Kwiatkowski: Filozofia Wieczysta.

A Very Human Story!
The Association of Polish
Engineers in Canada

“No man is an Island, entire of itself;
every man is a piece of the Continent, a
part of the main ... any man’s death
diminishes me, because I am involved in
Mankind; and therefore never send to
know for whom the bell tolls; it tolls for
thee.”
John Donne (1573-1631)
Devotions, X VII.

Preface

As viewed by the many Polish and Cana-
dian organizations, professional and social,
the Association of Polish Engineers in Can-
ada has many faces, and plays many roles.
But seen through the eyes of those who
know the organization and have partici-
pated in its programs, the dominant char-
acteristic, which is passed through the
organization to each new generation of
members, is that of selfless service and a
commitment to help, when help is needed.
As a microcosm of the real world, the Asso-
ciation is not perfect; it is periodically beset
with doubts, financial difficulties and
lethargy, then soars on wings of unre-
strained optimism before settling down.
But it is an organization with a heart, and
an unwavering belief in the community of
human kind, a belief it exercises to the best
of its abilities in the Polish communities
throughout Canada.
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The Genesis

Following the tragic events of September,
1939, many Polish engineers and techni-
cians succeeded in momentarily escaping
from Hitler’s juggernaut by crossing into
neighbouring countries. Among them, one
could find noteworthy academics, out-
standing designers, and leaders of industry.

The greatest concentrations of these

engineers and technicians occurred, natu-.

rally enough, in France and Great Britain.
Most of the engineers and technicians
arriving in Great Britain got there with the
Polish Armed Forces following the Fall of
France; by the end of 1940 an Association
of Engineers and Technicians in Great Bri-
tain was founded.

With the development of the Allied war
effort in Europe, Canada, with its bountiful
natural resources and safe geographical
situation, was selected as a natural location
for the creation of the Allied war arsenals.
Aware of these possibilities the Polish
Government in exile (in London), prodded
by some of the Polish engineers entered
into an agreement with the Canadian
Government, on the basis of which 22 Po-
lish engineers from Great Britain and 50
from France, received entry visas to join
the developing industrial war effort.

Concurrently with the signing of these
agreements, the Canadian Government
was assigned responsibility for evaluatinga
proposal to construct an aircraft plant in
Canada, utilizing, and under the direction
of, Polish engineers. In conjunction with
this, lists of Polish aeronautical specialists
located in France, were sent to Canada.

In May of 1941, four Polish engineers,
now in Canada, met in Ottawa to establish
an Association of Polish Engineers in Can-
ada. Initially the concept was to create a
branch (or chapter) of the British Associa-
tion, but local initiatives and programs
soon made it impractical, and an independ-
ent national organization emerged. The first
General Meeting of the Association was
held in June of 1941 representing a total
membership of 29 people.

Stages of Growth

The organization that exists today is a col-
lage of human experiences that came in
waves of immigration and which formed
quite distinct phases or stages of growth.
Each phase is different; different ages, dif-
ferent experiences, different aspirations
and different perceptions.

Due to the early stages of development,
not all Polish engineers arriving could be
immediately engaged in the war industries,
and the General Secretary of the Associa-
tion, through all his contacts, strove to
obtain other employment for all arriving
engineers as well as trying to bring to Can-
ada more of their colleagues, now stranded
in Europe.

Although the Polish aircraft plant pro-
ject did not materialize despite strong inter-
est by the Canadian government, the Polish
engineers and technicians who held various
industrial positions were able, through
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their professional skills, hard work and per-
sonal integrity, to overcome the common
belief that Poles were good only for manual
labor. Within the context of the Canadian
cultural mosaic, the Polish engineers
created an image of vitality and
responsibility.

In the latter part of 1941 and throughout
1945, 500 entry visas were granted afford-
ing safe haven to Polish engineers and tech-
nicians from England, France, Africa,
Brazil and Argentina. These visas however,
were not the ordinary immigrant type; they
were issued instead “for the duration of
war”, indicating the intent that after the
war, all of the immigrants were to return to
Poland. Theirs was a long term_ mission
and the time in Canada was to be exploited
to learn and disseminate new professional
knowledge: to acquire North American
technology so that the task of rebuilding a
war ravaged Poland could be made easier.

Thus the First Phase (the war years) was
characterized by the large wave of immi-
grants who came to Canada to wait out the
war. In the year 1943 the total number of
members was up to 221 persons. There
were three branches: one in Montreal, one
in Toronto and one in Ottawa. There was
also an affiliated organization called the
Association of Polish Craftsmen.

At the end of the war only a very small
percent of the members decided to return to
Poland. When everybody recognized that
due to the changed political situation a
return became impossible for many, and
when the principal aim of the Association
now ceased to exist, the Association
entered a critical self-questioning period
which continued through the years 1945-
47. A formal motion for the liquidation of
the Association and a reconstitution into a
social club was tabled at the General Meet-
ing in 1946, but was defeated.

In 1947, the Association began an active
campaign to make possible entry into Can-
ada for colleagues scattered throughout
Europe. In March of 1948, the Association
obtained from the Ministry of Immigration
20 entry visas. In the next three years, 125
visas and a further 20 special visas for Po-
lish engineers sponsored by the Association
were granted.

During the Second Phase, based on
Association records, 370 engineers came to
Canada. In reality many more came but
not everybody signed up as a member of
the Association. The highest Association
membership was reached in 1954 when the
total membership number reached 480.
The energetic activities of the chapters at
the start of the second phase helped carry
the Association out of its postwar crisis. In
1962 a fourth chapter was formed in
Sarnia.

The Third Phase, occurring in the late
60’s and early 70’s, was characterized by
the continued flow of immigrants from
Poland. Growth in membership was slow;
however there was a resurgence in member-
ship by former members of the Association
who were attracted by the renewed activi-
ties of the branches, and who brought with

them new members now educated in Cana-
dian schools. The whole Association then
reached about 500 members and the head
office executive relocated from Montreal
to Toronto. But an attempt to organize a
chapter in Calgary was unsuccessful due to
a lack of a qualified quorum.

The Present Phase, end of the 70’s and
the early 80’s coincides with a time of great
economic dislocation and political unrest
in Poland. Polish engineers and technicians
are arriving in Canada in the hundreds.
Besides the normal program of activities,
the Association again became very actively
engaged in help for the newcomers and
total membership in the Association grew
to 919 persons.

The Achievements

For Polish Engineers and technicians arriv-
ing in Canada everything is very foreign;
the methods of work, the organization of
business, the technical employment
market, and the sources of information. It
is necessary to expend much energy and
time before one can adjust to the new reali-
ties of economic and professional life.

In order to accelerate this process of
adaptation, the Association organized
orientation courses for newcomers to
Canada.

Actually the first course organized for
this purpose took place in 1941-42; about
80 engineers took part and 24 instructors
were involved. These were repeated at var-
ious times through the next 20 years with
good results. In 1944 a community univer-
sity was founded in Toronto but despite
great work and effort it did not survive
beyond the trial period. So when the huge
wave of immigrant engineers and techni-
cians from Poland occurred in the early
80’s there was a need to organize new orien-
tation courses. In Toronto alone, over 400
immigrants attended classes to gain from
the knowledge and experience of over 100
volunteer lecturers.

These orientation courses were assisted
by the Canadian Polish Congress and the
Toronto Board of Education which pro-
vided funds for administration and sup-
plies, as well the classroom space. A large
group of lecturers, gave their services witha
great spirit of help for their fellow country-
men. Similar courses on a smaller scale
were also organized in Ottawa, Montreal
and Vancouver. Now, orientation courses
for immigrant engineers, modelled on
those of the Association are available in
Toronto through George Brown College.

Within each branch the executive coun-
cil has committees which seek to find
employment not only for the newcomers
but also for existing members who may
have lost their work or are trying to find a
job with better career or technical oppor-
tunities. A special brochure was developed
which described in detail all of the methods
and approaches to be used in searching out
employment, preparing a resume, filling
out applications, and the preparation for
application to provincial professional engi-
neering licensing bodies.
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Almost from the very moment of its
birth, the Association organized lecture
series and social events for its members.
Then in the 60’s the Toronto branch began
to hold monthly social meetings with lec-
tures open to the public. Organizing them
in a cafe style, coffee and pastry dispelled
the formality of a lecture hall. These were
organized at a specific time and place each
month and allowed better planning and
selection of both topics and guest speakers.
Some of these lectures attracted up to 400
or 500 people, with the average attendance
being around 100 to 150 people. In other
larger branches of the Association, such as
Montreal and Ottawa, very similar pro-
grams developed. The Association gained
in popularity, grew in members, and drew
together, especially in the cities, large
numbers of people with higher education
and high levels of cultural appreciation.
Polish culture developed a life in the Cana-
dian milieu.

The Association also has a pronounced
impact on Canadian society through its
annual balls which give the opportunity to
present the chic side of Polish Canadian
society. In particular the Toronto branch
organizes annual balls on a large scale
under the patronage and participation of
the Lieutenant Governor of the Province of
Ontario. These balls, with their beautifully
coiffured and gowned women, the ele-

40TH ANNIVERSARY

gantly dressed men, are located in esthetic
settings and are rich in ceremony as the
debutantes are presented to the Lieuten-
ant Governor and the guests of honour.
Another important function of the Asso-
ciation is the publication of a bulletin. The
first one was published in January 1944 and
was dedicated to the memory of Sir
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GROUP OF MEMBERS AT THE CELEBRATION OF THE ASSOCIATION'S

Kazimir Gzowski. The publication was
entitled “Technik Polski — Polish Engi-
neering Review” and was primarily a tech-
nical journal rather than a news bulletin of
the Association. However the costs were
underestimated and when the Association
began to experience its postwar crisis, the
journal was terminated. In its place initially
appeared the bulletins of the Montreal
Branch which were subsequently taken
over by the head office executive and for-
mulated into the official bulletin of the
Association. It was published on a regular
basis from 1947 to September 1963.

Throughout 1963 the activities of the
Association slowed down and the bulletin
was published somewhat irregularly until
1978 when it was reborn as a quarterly
publication with a strong editorial direc-
tion. The common language of the bulletin
was Polish with a sprinkling of English
language articles. An excellent 40th Anni-
versary issue was published in October
1981, full of historical articles as well as
technical papers on the achievements of
Polish engineers in Canada. As part of the
celebration of the 40th Anniversary a spe-
cial exhibit of the achievements of Polish
engineers in Canada was organized at the
Ontario Science Centre entitled “In Can-
ada — For Canada”.

When the new wave of the recently
arrived engineers from Poland joined the

editorial committee in December of ’83,
their energies were directed toward an
improvement and reorganization of the
publication under a new title “The New
Link”.

Currently The Engineering Institute of
Canada (EIC), in conjunction with the
Association, is sponsoring the production

of a documentary film on Sir Kasimir
Gzowski, a Pole who took part in the
November uprising in Poland in the eigh-
teenth century, came to Canada and was
the co-founder of the Canadian Society of
Civil Engineers (which preceded EIC) and
later became the administrator of the Pro-
vince of Ontario and was its Lieutenant
Governor. Several years ago the Associa-
tion, together with other Canadian socie-
ties, organized a fund raising campaign to
erect a monument to Sir Kasimir’s
memory. This was highly successful and the
monument now stands in a park setting
along the Lakeshore in Toronto.

Innumerable other activities, events and
programs can be cited as achievements ona
branch or national level. Individual
honours and successes accruing to Associa-
tion members are legion. Much will never
be known; much has been forgotten. But
the commitment to help one’s fellow man
or woman will always be a source of
strength and satisfaction to individuals,
organizations and communities. That is the
human way.

Andrzej M. Wyszkowski

' An English language adaptation of an
original paper ‘“Stowarzyszenie
Technikow Polskich w Kanadzie”, Jan
A. Zaremba, Toronto, May 1984.

L. C. BACHORZ ASSOCIATES LTD.

AND
TOTAL ENGINEERING INC.
(Est'd 1956)
(Co-Founders of the Project Management System)

DESIGN & BUILD: ... Industrial ... Commercial

... Residential ... Institutional Buildings

575 BLOOR ST. E. 174 DIVISION STREET
TORONTO. ONTARIO KINGSTON., ONTARIO
M4w 11 K7L 3M8
(416) 922-2755, 924-4344 (613) 542-6992

C. PETER BRZOZOWICZ, P.Eng.
CIVIL AND CONSULTING ENGINEER
PHONE: 485—0135
562 EGLINTON AVE. E., SUITE 301
TORONTO, ONTARIO M4P 1B9

PRAZMOWSKI, RICKER AND ASSOCIATES LTD.
Project Management Consultants
5815 DIXIE ROAD, MISSISSAUGA, ONTARIO L4W 1E8
Telephone: (416) 678-2093

ZDZISLAW PRZYGODA, F.E.LC., P.Eng.
CONSULTING STRUCTURAL ENGINEERING
SERVICES: Feasibility studies, design, supervision,
investigation of structural failures, reports, arbitration,
expert advice in legal construction disputes.

Z. PRZYGODA & ASSOCIATES LTD.
850A ALNESS STR. SUITE #6
DOWNSVIEW, ONTARIO M3J 2Y7
Telephone: (416) 736-0994 — Canada

W.STROK & ASSOCIATES LIMITED
9 HELENE STREET SOUTH
MISSISSAUGA, ONTARIO L5G 3A8
PHONE BUS.: 278-3944; RES.: 274-2842
ENGINEERING -~ PLANNING — TRANSPORTATION
RESEARCH - PROJECT MANAGEMENT CONSULTANTS
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Z 7ZYCIA STOWARZYSZENIA

ZARZAD GLOWNY
WALNY ZJAZD 1984

XXXVI Walny Zjazd STP odbgdzie sig w
sobote, 27-go pazdziernika 1984, na gor-
nej sali w Domu SPK, przy ulicy 206 Be-
verley St., Toronto.

Zarzad Gtowny wraz z Oddziatem To-
ronto, gospodarzem zjazdu, prosi Kole-
zanki i Kolegéw o liczny udzial.

Rejestracja uczestnikéw Zjazdu o go-
dzine 9:30 rano.

ZMIANY STATUTU

Zarzad Gtéwny przypomina Kolezan-
kom i Kolegom o projekcie uaktualnienia
Statutu, ktory zostat rozestany do czton-
kow z czerwcowym (1984) numerem Biu-
letynu. W tymze samym numerze kol. J.
Stubicki oméwit zasadnicze zmiany w
swym artykule na stronie 7. Termin
przedstawienia pisemnych komentarzy
uptywa 1 wrze$nia 1984.

INZ. JERZY NYKE
USTAPIL

Kolega Nyke zrezygnowat z funkcji dy-
rektora w Zarzadzie Gléwnym Stowa-
rzyszenia z powodu wyjazdu do Szwajca-
rii na specjalny kilkumiesigczny kontrakt
z firma Brown Boveri Canada Inc.
Cztonkowie Zarzadu Gléwnego dzig-
kuja koledze Nyke za dotychczasowa
wspolpracg i zycza Mu jaknajlepszych re-
zultatéw na terenie zawodowym.

Z ZALOBNEJ KARTY

S. P. MARIA
ABRAMOWICZ

Urodzona w marcu 1936 w Polsce zmarta
w najkroétsza noc roku 1984 w Toronto.

Byta Mgr. Inz. - Specjalista w zakresie
ksztaltowania terenoéw zielonych w War-
szawie - Mokotow.

Maria ma za sobg ogromny dorobek w
projektowaniu i realizacji wielu parkow
zabytkowych iterendw zielonych Stolicy.
Dhugoletni pracownik techniczny wy-
dziatu Gosp. Kom. Dzielnicy Mokotéw
odpowiedzialny za uksztattowanie i rea-
lizacjg zieleni miejskie;.

SP. Maria Abramowicz przez ostatnie
lata przebywata wraz z rodzing w suchym
pustynnym klimacie w Libii, gdzie row-
niez zaangazowana byla w tworzenie ter-
néw rekreacyjnych i zieleni miejskiej dla
miasta El Abiar koto Benghazi. Jej prace
zawsze spotykatly si¢ z duzym uznaniem
specjalistow, czesto stawiane za wzor a jej
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Witamy Nowych Czlonkow STP

Montreal
Augustyniak Danuta Janina mgr. inz. 72 Polit. Gdansk sanitarny
Furmanik  Andrzej mgr. inz. 66 Polit. Gdansk sanitarny
Kedziora Zbigniew technik 79 Technikum Pabianice mechaniczny
Michalowska Anna mgr. inz. 59 Polit. Wroctaw architektura
Olow Andrzej technik 75 Power Engineering School electrical
Paochulski  Wojciech mgr. techn. 83 Uniwersytet w Lodz technika (nauczyciel)
Skarzynski Bohdan 76 Polit. Warszawa
Sobol Wojciech mgr. inz. 74 Polit. Warszawa elektronika
Ottawa
Janakiewicz- Barbara Bydgoszcz University pedagogical &
Swiatek computer prog

Jancewicz ~ Walter mgr. inz. 72 Sir George Williams

Coll. Mtrl. civil engineering
Pawlowicz  Andrzej T. Ph. D. 64 Imperial College,

London, U.K. physics
Toronto
Belza Michal LLD 44 Fribourg University Law
Czarnecki Jerzy J. M. Sc. 49 University of Manchester mechanical
O’Brien Christine Mary M. Div. 83 University of Toronto Theology

International Conference on Welding of

OD ODDZIALOW

ODDZIAL OTTAWA

Na Walnym Zebraniu Oddziatu w dniu 29 maja br. wybrano nowy Zarzad, ktéry na

swym pierwszym zebraniu w dniu 20 czerwca ukons

Przewodniczacy:
V-przewodniczacy,
organizacja imprez:
Byly Przewodniczacy,
redakcja biuletynu:
Sekretarz:

Skarbnik:

Kazimierz Stys
Jozef Orzechowski

Maria Zielinska
Igor Oleszkiewicz

Jerzy Komorowski
Ludwika Rzepecka
Delegat do KPK,
Rzecznik: Stanistaw Jedrysiak

Czionek Zarzadu Irena Roniker-Bystram

ODDZIAL SARNIA

W dniu 6-go czerwca, 1984 r., odbyto si¢ Walne Zebranie od
Sarnii, Ontario, na ktérym wybrano nowy zarzad Oddzia

tytuowal si¢ nastgpujaco:

224-0551
748-3618

236-8077
828-8972
733-2110

828-4321

dziatu Zagl¢bie Chemiczne w
tu w sktadzie:

Kol. C. Kuley - Prezes
W. Madalski - Vice Prezes
K. Dzierzbiski - Sekretarz
A. Sikorski - Skarbnik

K. Mrowiec

Komisja Rewizyjna:
Kol. S. Niemiec
K. Pazdziora

S. Pisarczyk

- Cztonek Zarzadu

Wszelka bierzacg korespondencj¢ prosimy kierowaé na rgce sekretarza Oddziatu na

rok 84/85:
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upér tworzenia byl godny nasladowania.
Chciata by nawet tam gdzie nie sposéb
co$ wyhodowac rosta bujna zielefi. I tak
np. Jej ogréd domowy na skrawku libij-
skiej ziemi byt wzorem zadbania i po-
mystowosci. Wielu sasiadéw zazdroscito
Jej tej pasji. Z podziwem patrzeli na Jej
wlasng pracg i na to jak w tym saharyj-
skim klimacie mozna walczy¢ i tworzyé
Zycie, ktorego tak bylo brak. Maria jed-
nak nie tylko miala pasje zieleni. Miata
réwniez pasje tworzenia o zacigciu artys-
tycznym. Dobrze rysowata, miata znako-
mita wyobraZni¢ przestrzenng tworzac
pigkne struktury z welny i sznurka. Jej
dywany, kilimy i abazury wprost urzeka-
ty pieknoscia barw, ksztaltem i stylem.
Projektowala wzory dywandw orazsama
czgsto je wykonywata. Miala upodoba-
nia do artyzmu nawet w kuchni. Zestawy
dan byly zawsze kolorowe i tak dobrane
smakiem, ze ci ktérzy kiedykolwiek brali
udziat w Jej przyjeciach okolicznoscio-
wych zawsze je beda pamietaé.

Maria byta osoba nadzwyczaj skrom-
ng. Nigdy nie lubita gdy méwiono o Niej
lub ja chwalono. Byla jednak bardzo
odwazna, kolezenska i wyrozumiala.
Byta Dobra Matka i Polkg. Sprawy Pol-
skie stawiata jako pierwszoplanowe. Do-
wodem tego jest fakt ze Jej dzieci Jakub
lat 7 urodzony w Libii oraz Paulina lat
11, mimo ze od ponad 9 lat przebywaja
stale zagranica mowig wspanialym jezy-
kiem polskim. Pauliny deklamacje na
optatku wspéinym w SPK w grudniu ub.
r., gdzie sama zglosita si¢ z prosba o po-
zwolenie powiedzenia kilku wierszy byly
przyjete ze wzruszeniem i licznymi oklas-
kami zebranych zaréwno za ich stosowna
tres¢ jak i piekng Mowe Polskg wéréd
zebranej na sali Polonii Kanadyjskiej.

To wiasnie Maria, mimo ze do Kanady
przyjechala niecaly rok temu, swojg
wytrwatoscig i uporem o zachowanie
Mowy Polskiej i Kultury Ojczystej wysy-
tata 2 razy w tygodniu swoje dzieci na
nauke jezyka polskiego do odleglej szko-
ty polskie;j.

To wiasnie Maria dbata o to by koncer-
ty i mazurki szopenowskie rozbrzmiewa-
ly w Jej domu przy kazdej okazji a sym-
bole Solidarnosci przyswiecaly calemu jej
Domowi.

Maria bardzo tesknila za Krajem Oj-
cow, ale wierzyta ze uda Jej sie przeszcze-
pi¢ ideaty polskosci w Jej Drugg Ojczyz-
n¢ - Kanade. Jej pasja zycia i chec tworze-
nia ciagle czegoé nowego byla w Niej
czym$ nieujarzmionym. Najczedciej pra-
cowala nocami gdy juz wszyscy spali,
wtedy Jej nikt nie przeszkadzal - byla w
swoim zywiole.

Niestety $mier¢ zabrala Jg zbyt wczes-
nie. Nieznana blizej choroba zgarnela Jg
nagle. Zmarta w szpitalu w 48 roku zycia,
w pehni sit witalnych do ostatniej chwili
bedgc przytomna i nie wiedzac ze smier¢
stoi tak blisko...

Byta zawsze Mioda, Dobra i Szlachet-
na.

Zostanie w naszej pamieci jako Matka
Polka, Wspaniaty Czlowiek i Niezawod-
ny Przyjaciel.

Cze$¢ Jej Pamieci. W. A.
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Letters

PRAZMOWSK]I, RICKER
AND ASSOCIATES LTD.

PRODUCT MANAGEMENT CONSULTANTS

Mr. S. Szalwinski

¢/ o Association of Polish Engineers in Canada

206 Beverly Street
Toronto, Ontario
MS5T 123

Dear Mr. Szalwinski:

June 25, 1984

Those people who believe that most of us (the members) do not read the “Bulletin” must be
wrong. I know that in my home everyone looks forward to receiving and reading the bulletin.
I am sure that the person who has made this uninformed and negative pronouncement has
not carried out a survey to back up this potentially destructive statement.
Do not get disheartened, and keep up with the excellent job you are doing.

BDEP./cb

Yours very truly,

B.D.E. Prazmowski
President

P.S. Enclosed is my cheque for $250.00 to demonstrate that | put my money where my mouth

is. It would not hurt others who can do the same.

DLA INZYNIEROW

Inzynierowie, ktérzy pragng w przyszios-
Inzynierowie, ktdrzy pragng w przy-
sztodci albo zarzadzaé wlasnym przedsig-
borstwem, albo objaé kierownicze stano-
wiska w wigkszych korporacjach moga
interesowaé si¢ braniem kurséw w dzie-
dzinie zarzadzania.

Canadian School of Management, kt6-
rej Prezydentem jest Polak znany doktor
prawa i ekonomii, Jerzy Korey-Krze-
czowski zaprasza do zapisania si¢ na pro-
gramy dyplomowe lub wyzszego stopnia
dezygnacje akademickie - Fellow of Busi-
ness Administration (F.B.A.). Aby otrzy-
maé F.B.A. nalezy skoniczy¢ 12 kurséw
z zakresu planowania, ekonomii, finan-
sow, organizacji pracy, strategii itd. W
niektérych przypadkach mozna tez braé
poszczegdblne kursy.

Nastepnym stopniem po F.B.A. jest
stopient M.B.A. Jesli aplikant napisze tez
prace naukowa, wiadomosci w zakresie
planowania, finansow, ekonomii, za-
rzadzania ludzmi i t.zw. management sg
wazne dla inzynieréw pragnacych potg-
czy¢ swoje wyksztatcenie techniczne z
bardziej szerokim wachlarzem umiejet-
nosci  przygotowujacych do pracy na
wyzszych stanowiskach czy to w rzadzie,
businessie, czy w przemysle.

Po informacje o programach prosimy
pisac do:

CHRISTINE VAN DUELMEN
Director of Admissions
Canadian School of Management
Renaissance Plaza, 7th Floor

150 Bloor Street West

Toronto, Ontario

tel. 960-3805

WYSOKO-
DOCHODOWE

OSZCZEDNOSCI PRZY
NISKICH PODATKACH

Wszyscy mniej lub wiecej oszczedzamy i
mamy dwa problemy: (1) dochody z
oszczednosci sg zbyt niskie, (2) z tych do-
chodéw ptacimy zbyt wysokie podatki.
Po przejsciu na emeryture zainteresowa-
tem si¢ funduszami inwestycyjnymi, kt6-
re zrobity na mnie wielkie wrazenie. Roz-
wigzuja one czgéciowo nasze problemy
oszczednoS$ciowe 1 pragne podzielié¢ sig
informacja z Kolegami i Kolezankami.

Jak robi majatek wigkszos$¢ bogatych
ludzi? Inwestuja w prosperujacych fir-
mach. Inwestycje to tylko dla fachow-
cow, powiecie - i moze stusznie. Wtasnie
trzeba si¢ zlozy¢ i zaangazowaé dobrych
fachowcow. I oto to sa fundusze inwesty-
cyjne (mutual funds). Prosperuja one w
pin. Ameryce od szeregu lat i przynosza
wladcicielom duze dochody - przy nie-
wielkiej oplacie za fachowy management
i przy podatkach co najmniej o potowe
nizszych niz przy depozytach bankowych
lub obligacjach (bonds). Fundusze eme-
rytalne organizacji lekarzy, adwokatéw,
inzynierédw - to w wiekszosci fundusze in-
westycyjne.

Nasza firma reprezentuje ok. 60 fun-
duszéw inwestycyjnych i zadaniem jej
jest poleca¢ najlepsze fundusze i najbar-
dziej nadajace si¢ dla danego klienta.
Prosze zadzwonic, chetnie udziele szcze-
gotowych informacji.

inz. Mieczystaw Bornet
Regal Capital Planners
1992 Yonge Street, Toronto
tel. biurowy 481-4411

tel. domowy 485-4388
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